
’AWl ANKA
Dnv V XT QA KRAKÓW WARSZAWA POZNA« Lec, nasz Orle, w górnym pędzie,
ROK V. Nr. 34. lwów_____ sobota, 4 lutego 1928 roku____________ wii.no Warszawianka, pieśń z r, 1831

Opłata Pocztowa | REDAKCJA W WARSZAWIE: CZACKIEGO 3/5. TELEFONY: 273-42, 273-48 i 14-67. | Konto Czekowe 
mszczona ryczałtem. ADMINISTRACJA: MARSZAŁKOWSKA 140. TEŁ. 142-67. DYREKCJA 50-19. SKRZYNKA POCZT. 658. ' P*  K. O. i/O VV

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ŁWOW zyu,kl4?-45,s IPOZNAŇ w,Mia.TO,lll WILKOPARYŻ
MIESIĘCZNIE 4 ZŁ., Z ODNOSZENIEM I PRZESYŁKĄPOCZTOWą 4 ZŁ. 50 GROSZY ZAGRANICĄ 7 ZŁ., CENA NUMERU 20 GROSZY

W DZISIEJSZEM WYDANIU:

L. Radziejowski: W Głąb.
Nowiny i Odgłosy.
Z Dnia: Lista 24 w Warszawie*
Koziołki Czasu.
L*  R-ski: Z Czarnego Szlaku.
K. Makuszyński: Nie Ożenię Się
A. Fudakowska: Dziwny Dar.
Z Kraju.
Ruch Wyborczy.
Zjazd Geografów w Krakowie.
Samobójstwo Oficera.
Wiadomości Bieżące,
J. E. Czosnowski: Bezrobotne.

W GŁĄB
W Polsce, w kraju katolickim, 

szczycącym się swem przywiązaniem 
do Kościoła, na tle obecnej akcji wy­
borczej i polemik w sprawie wła­
ściwego znaczenia Listu Pasterskie­
go ks. ks. Biskupów, wyszło na jaw, 
że nawet w kołach żywiących o so­
bie mniemanie, że są szczerze kato­
lickie, zrozumienie idei katolickiej 0- 
raz stanowiska i zadań Kościoła w 
.życiu społecznem bywa czasami mu­
zyką przyszłości.

Bez posądzania kogokolwiek o złą 
'wolę, trzeba było tłumaczyć różnym 
politykom i przygodnym gorliwcom, 
'jakie jest stanowisko Kościoła Kato­
lickiego wobec istniejących na świę­
cie form rządów i do samych Rzą­
dów jako takich, o poglądzie Ko­
ścioła na partje polityczne, stojące 
na gruncie katolickim i t. p. Okazało 
się bowiem, że wszystko to rze­
czy bardzo mało u nas znane.

Są to widoczne skutki zaniedbania 
kultury katolickiej w naszym kraju, 
co w znacznem stopniu jest winą 
warunków politycznych w dobie po- 
rozbiorowej, ale też obarcza i samo 
społeczeństwo, które mało dba o u- 
sunięcie zjawisk ujemnych, tkwiących 
korzeniami w przeszłości.

Niema kultury katolickiej bez ka­
tolickiego ruchu umysłowego, prac 
naukowych katolickich i odpowied­
niej akcji wydawniczej. Polska pod 
tym względem pozostaje wciąż na 
szarym końcu wśród narodów kato­
lickich. Ubóstwo nasze na tern po­
lu jest wprost przerażające. Ani sa­
mi tworzymy, ani przyswajamy so­
bie dorobku innych narodów. Dość po­
wiedzieć, że nawet klasyczne dzieła 
Ojców Kościoła dla Polaków, niewła- 
dających gruntownie językami obce­
mi, pozostawały zamknięte na siedem 
pieczęci. Dopiero przed wojną Aka­
demia Krakowska podjęła się wy­
dawnictwa przekładów tych dzieł, a 
obecnie dalsza praca w tym kierun­
ku prowadzona jest w Poznaniu, a 
jest to obszerna dziedzina, której za­
niedbanie było dla nas wprost za­
wstydzające.

; Braknie również poważnych cza­
sopism katolickich, obliczonych na 
szersze koła inteligencji. Poza je­
dynym poważnym miesięcznikiem 
są to wydawnictwa bądź przeznaczo­
ne ściśle dla potrzeb kapłanów, 
bądź stojące na poziomie nieodpowia- 
dającym celowi. Literatura ludowa 
katolicka jest również zapomniana. 
Mamy tu do czynienia wyłącznie 
niemal z t. zw. częstochowszczyzną, 
która częstokroć więcej szkody przy­
nosi niż pożytku.

Wątłe tygodniki i miesięczniki, po­
wstające w ostatnich latach w róż­
nych diecezjach, oczy wiście odgry­
wają bardzo małą rolę i mieć mogą 
tylko znaczenie miejscowe.

Ten stan rzeczy, przy niewątpli­
wie rosnącem zainteresowaniu w spo­
łeczeństwie ideą katolicką, utrzymać 
się nadal nie może. Zapewne Pol­
ska nie rychło może dorównać in­
nym krajom w dziedzinie ruchu kato­
wskiego, ale nie może ociągać się w na­
śladowaniu ich, a przedewszystkiem 
Francji. Jeśli nie mamy własnych 
twórców, przyswajajmy tern gorli­
wiej dzieła obce, godne tego i nie­
zbędne dla dalszego rozwoju u nas 
^yśli katolickiej.

W Warszawie przy Towarzystwie 
Piotra Skargi powstaje obecnie Zrze­
czenie Pisarzy Katolickich, narazie 
inko sekcja. Zrzeszenie to musi u- 

za jedno z najważniejszych 
£wych zadań szerzenie idei katolic- 

■ przez rozpowszechnianie dzieł i 
mam pogłębiających u nas katoli- 

Rozproszone wysiłki instytucyj 
1 Tednostek muszą być corychlej ze­
spolone i poparte przez wszystkich, 
którzy rozumieją i odczuwają potrze- 

oparcia Polski na niewzruszonych 
^stawach Kościoła: Opoki św. 
Piotra.

Skutki takiego zbożnego wysiłku 
^chłoby się uwidoczniły. Przestało-

V razić wiele błędów, popełnianych 
Wslf62 katolików w życiu publicznem 
jię. ptek nieświadomości i braku łącz- 
7a 2 wielkim ruchem katolickim na 
•Miodzie.
jjL , wreszcie, jeśli chodzi nawet o 

le Prywatne jednostek, wiedza ka-

NOWINY I ODGŁOSY

PO MOWIE P. STRESEMANNA
PAT-iczna donosi z Berlina:
Wszystkie pisma w obszernych artyku­

łach omawiają wczorajsze przemówienie p. 
Ministra Stresemanna w Reichstagu.

Dziennik p. Marxa Germanja oświad­
cza:

— P. Ministrowi Stresemannówi udało 
się określić fesno i niedwuznacznie kieru­
nek niemieckiej polityki zagranicznej, O- 
wacyjne przyjęcie, z jakiem na terenie 
Reichstagu spotkały się wywody p. Mini­
stra Stresemanna, powinny dać do zrozu­
mienia politykom francuskim, że Niemcy 
traktują na ser jo swoją politykę pokojową.

Socjalistyczny Vorwärts stwierdza:
— Oświadczenie p. Ministra Stresemanna 

było pod każdym względem zadowalające. 
Nawet socjalista nie mógłby lepiej określić 
stanowiska niemieckiego w sprawie polity­
ki międzynarodowej.

Dziennik hr. Westarpha Kreuz-Zeitung, 
zwraca uwagę:

— P. Minister Sfcresemann, podkreśla 
’ąc wspólne stanowisko w wielu punktach 
z niemiecko-narodowymi, musiał przecież 
uwzględnić również ten punkt, w którym 
drogi Urzędu Spraw Zagranicznych i grup 
Reichstagu rozchodzą się. Punktem tym 
jest kwestja, czy polityka Locama ma na­
dal pozostać wyznaniem wiary Niemiec, 
czy też konieczna jest nowa orientacja w 
sprawach zagranicznych, P. Minister Stre 
?emann wierzy nadal w możliwość porozu­
mienia na podstawie polityki locarneńskiej, 
podczas gdy niemiecko-narodowi w całej o- 
snöwie przyimują deklarację posła Freitag- 
Lôrinrfhovena, stwierdzającą, że Niemcy dzię 
ki polityce Locarna dostały się w ślepą uli­
czkę i że muszą obecnie szukać innych no­
wych dróg wyjścia z tej sytuacji.

NIEMCY I TRYBUNAŁ HASKI
BERLIN. 2.2. PAT. Reichstag uchwalił w 

łrzeciem czytaniu projekt udziału Niemiec w 
Międzynarodowym Trybunale Rozjemczym w 
Hadze.

ZAPRZECZENIE FRANCUSKIE
PARYŻ, 2.2. PAT, Jak donosi ajencja Ha- 

vasa, koła rządowe zaprzeczają stanowczo 
doniesieniom pism włoskich w sprawie rze­
komego układu na wypadek wojny morskiej 
orau konwencji sekretnej pomiędzy Francją 
a Jugosławją układ ani konwencja nigdy nie 
istniały.

SPRAWA ST. GOTHARDT
GENEWA, 2.2. PAT. Sekretariat Ligi Na­

rodów przekaźe dziś członkom Rady Ligi 
i członkom stałej komisji . doradczej noty 
Państw Małej Ententy w związku z incyden­
tem w St. Gothardt. Rada Ligi zajmie się tą 
sprawą prawdopodobnie na najbliższej sesji.

POSEŁ JUGOSŁAWJI W RZYMIE
BIAŁOGRÓD, 2.2. PAT. Minister Pełnomoc­

ny Jugosławii w Rzymie p. Milan Rakicz, 
przybył do Białogrodu i został przyjęty na­
tychmiast przez p. Ministra Spraw Zagra­
nicznych,
ROZPRAWY W VOLKSTAGU GDAŇ.

GDAŃSK, 2.2. PAT. Wczoraj i dzisiaj to 
czyły się w Volkstagu gdańskim rozprawy 
nad deklaracją programową nowego Senatu

BUDŻET FRANCUSKI
PARYŻ, 2.2. PAT. Według raportu depu 

towanego Chappedelaine, w roku budżeto­
wym 1927 dochody wynosiły 43.344.909.528 
fr., wydatki 42.421.785.457, nadwyżka do­
chodów nad rozchodami wynosiła więc 
922.224.071 fr.

POGRZEB LORDA HAIGA
LONDYN, 2.2. PAT. Przybyli do Londy­

nu, aby wziąć udział w jutrzejszym pogrze 
bie marszałka lorda Haiga mar szalkowe 
Foch i Petain, jenerał belgijski Deceunick 
Oraz 50-ciu żołnierzy francuskich i 15-tu 
grenadierów belgijskich.

Kancelaria Króla Jerzego ogłosiła rozpo 
rządzenie, na mocy którego w dniu jutrzej 
szym wywieszone zostaną na gm .chich 
rządowych w Anglji i Walji flagi narodowe, 
opuszczone do połowy masztu, dla podkre 
ślenia żałoby z powodu śmierci lorda Haiga. 
W sobotę w tensam sposób wyrażona zo­
stanie żałoba w całej Szkocji. Trumna ze 
zwłokami lorda Haiga przewieziona będzie 
.jutro z kościoła św. Kolumba do oP^ctwa 
Westminsterskiego na lawecie, na które] 
przewieziono w swoim czasie prochy Nie­
znanego Żołnierza. Z armaty tej, na której 
będzie przewieziona trumna dano dnia 22-go 
sierpnia 1914-go roku pierwszy wystrzał 
na froncie niemieckim.

KONGRES ROLNICZY W TUNISIE
RZYM, 2.2. PAT. Stały Komitet Między­

narodowego Instytutu Rolnictwa, przyjął u- 
chwałę, w myśl której najbliższszy Rolniczy 
Kongres Międzynarodowy odbędzie się w 
Tunisie).

tolicka przyczynić si« tylko może do 
podniesienia ludzi na wyższy szcze­
bel moralności, a przez to przecież 
zyska i całe społeczeństwo.

Katolicyzm w Polsce musi być po­
głębiony, zaopatrzony w broń współ­
czesną o swe ideały, gdyż nigdy me 
wierny, co jutro nam przyniesie 1 czy 
Stwórca nie zechce doświadczyć nas 
nową próbą, jak nas doświadczał w 
innych warunkach. Bądźmy więc na­
leżycie przygotowani.

Leon Radziejowski

P. POINCARE 0 POPRAWIE FINANSÓW FRANCJI
PARYŻ, 2.2. PAT. Odpowiadając w 

Izbie na interpelację w sprawach fi­
nansowych, p, Poincare oświadczył, 
że ograniczy się de przypomnienia 
dzieła, dokonanego przez Rząd i Par­
lament w okresie od końca lipca 
1926-go roku. Opinia publiczna we 
Francji, jak i zagranicą uznaje wspa­
niałe odrodzenie finansowe Francji. 
Dwukrotne uchwalenie budżetu w cza­
sie właściwym dowodzi, że okres 
ostrego kryzysu już minął.

P. Poincare porównywał środki po 
prawy stanu finansowego Francji, za 
lecane w sierpniu 1926 r. przez de­
putowanego socjalistycznego Bluma, 
ze środkami, stosowanymi w tymsa- 
mym celu przez Rząd, i stwierdził, 
że powrót do stanu normalnego, któ­
ry wydawał się dep. Blumowi niemo

żliwy do osiągnięcia, nastąpił, i to 
nawet w krótkim czasie. Kredyty we 
wnętrzne i zagraniczne stały się ob­
fite, Bank Francuski był w stanie 
zdobyć znaczne ilości dewiz, które 
wraz z posiadanemi przezeń zapasami 
złota pozwoliły mu walczyć zwycię­
sko ze spekulacją na zniżkę.

Następnie p. Prezes R. M. omówił 
powzięte w ciągu ostatnich tygodni 
zamierzenia finansowe i wymienił 
wszystkie reformy, wprowadzone w 
celu zmniejszenia niektórych podat­
ków, przyczem jednak robiono znacz­
ne wysiłki na korzyść emerytowanych 
pracowników, ofiar wojny oraz insty­
tucyj opieki społecznej.

Po przemówieniu p. Poincarego 
przewodniczący zarządził przerwę w 
posiedzeniu.

OŚWIADCZENIE P. BRIANDA W SENACIE
PARYŻ, 2,2. PAT. W Senacie p. de Jou- 

venefl, omawiając poiitykę zagraniczną Frań 
cji, zalecał zawarcie nowego traktatu mię­
dzynarodowego, gwarantującego pokój prze 
dewszystkiem nad Remem, a w dalszej kom 
sekwencji i wogóle w Europie, Traktat ten 
podpisałyby wraz z Francja An.glją i Wło 
chy, a do nich przyłączyłyby się i Niemcy: 
wówczas mogłaby być też mowa o całko­
witej ewakuacji Nadrenju.

Następnie zabrał głos p, Briand, który 
m. in. zaznaczył:

— Nawet wśród Niemców są tacy, którzy 
z całą bezstronnością uznają i usprawiedli­
wiają okupację Nadrenji przez S przymierze 
nych, jako niezbędne zabezpieczenie dla 
Francji, Zresztą już od chwili rozmów w 
Thoiry z całą otwartością postawiłem kwe 
stję pewnych korzyści finansowych jako 
kompensaty za ewakuację Nadrenii, Fran­
cja jest gotowa zbadać ponownie to zaga­

dnienie w porozumieniu z swymi Sprzymie 
rzeńcami. Co się tyczy mechanizmu gwa­
ranci bezpieczeństwa, to mechanizm ten 
po roku 1925 powinien działać w ramach Li 
gi Narodów, o ile chodzi o strefy zdemili- 
t a ryz cwane. Do chwili obecnej Francja i 
lak już w bardzo silnym stopniu zmniejszy 
ła kontyngent swych wojsk okupacyjnych 
w Nadrenii

Wreszcie p. Minister Briand zapowiedział 
podpisanie jeszcze przed dniem 6-go b, m. 
nowego traktatu arbitrażowego francusko- 
a me ry kańskiego.

Co się tyczy stosunków francusko-włos- 
kich, to z żadnej z obu stron nie powinno 
zabraknąć dobrej woli do znalezienia roz­
wiązania korzystnego dla obu narodów i 
dla ich braterskiego współżycia.

Po mowie p, Brianda Senat przez pod 
niesienie rąk uchwalił votum zaufania dla 
Rządu.

STOLICA APOSTOLSKA I CZECHOSŁOWACJA
OŚWIADCZENIE P.

PRAGA, 2.2. PAT. W komisji za­
granicznej Izby Fosiów p. Minister 
Benesz wygłosił dziś obszerne expo­
sé o zawarłem z Watykanem modus 
vivendi. P. Minister położył nacisk 
na to, że w rokowaniach postępowa­
no według wytycznych, zmierzają­
cych do tego, aby porozumienie mo­
gło być przyjęte nietylko przez Rząd 
obecny, ale przez każdy inny Rząd. 
Szczególne znaczenie modus vivendi 
polega na osiągnięciu porozumienia

MINISTRA BENESZA
w sprawie granic djecezyj oraz mia­
nowania Biskupów. Poza zobowiąza­
niami zawartemi w tekście modus 
vivendi, nie przyjęto żadnych innych 
ani pisemnych, ani ustnych postano­
wień, któreby się odnosiły do spraw 
wewnętrznych Czechosłowacji i kwe 
stji szkolnej. Zawarcie modus viven­
di jest powodzeniem Państwa Cze­
chosłowackiego, a przytem jest no­
wością, która w zupełności odpowia­
da danemu stanowi rzeczy.

0 USTAWĘ SZKOLNĄ W NIEMCZECH
NARADY P. MARXA

BERLIN, 2.2. PAT. Jak donosi 
centrowa Germania, we wtorek od­
była się między p. Kanclerzem Mar­
xem a p. Ministrem Spraw Zagra­
nicznych Stresemannem rozmowa w 
sprawie ustawy szkolnej. Żądanie 
Centrum, dotyczące punktów spor­
nych ustawy sformułowane zostało 
na piśmie i będzie stanowiło platfor­
mę, na której toczyć się mają dal­
sze rokowania między partjami rzą- 
dowemi.

Germania oświadcza:
— O ile Niemiecka Partja Ludo*

Z P. STRESEMANNEM
wa będzie w dalszym ciągu broniła 
swego stanowiska ustalonego w u- 
chwale komisji oświatowej w spra­
wie utrzymania szkół symultannych 
w krajach południowo-niemieckich, 
grupa centrowa nie będzie miała 
żadnego interesu w dalszych roko­
waniach. O ile natomiast dojdzie do 
porozumienia, które Centrum będzie 
mogło przyjąć, oczekiwać należy pod 
jęcia nowych narad w komisji oświa 
towej i uzgodnienia stanowisk sprze­
cznych co do pozostałych punktów 
spornych.

W ANGLJI 0 ZBROJENIACH AMERYKI
Rządu St. Zjednoczonych należy przy 
jąć spokojnie, nie wątpiąc, że tak 
Amerykanom, 'jak i Wielkiej Brytanii, 
chodzi jedynie o zapewnienie bezpie­
czeństwa handlu i wybrzeży. Miejmy

LONDYN, 2.2. PAT. Przemawiając 
wczoraj w Whitchurch Pierwszy Lord 
Admiralicji p. Bridgeman oświadczył:

— Stany Zjednoczone są w całko­
witej zgodzie z Konwencją Waszyng­
tońską jeśli chodzi o program morski 
tego Państwa. Inna jest kwestja, czy 
ta swoboda w rozszerzaniu sił zbroj­
nych na morzu przyczyni się do ogra­
niczenia zbrojeń morskich. Akcję

nadzieję, źe rozbudowując swą mary­
narkę St. Zjednoczone, podobnie jak 
Wielka Brytanja, przyczynią się tą 
drogą do zachowania pokoju pow­
szechnego.

przewidywać wszystkie następstwa 
tej Konwencji. Wobec tego delegat 
angielski proponował Radzie Admi­
nistracyjnej poddanie Konwencji Wa­
szyngtońskiej rewizji, P. Jouhaux 
zwalczał stanowisko delegata angiel­
skiego, uważając, że Rząd Angielski 
powinien uszanować swój podpis, po­
łożony w swoim czasie na Konwencji 
Waszyngtońskiej.

ANGLJA I OŚMIOGODZINNY DZIEŃ PRACY
GENEWA, 2.2. PAT. Na posiedze­

niu Rady Administracyjnej Między­
narodowego Biura Pracy delegat an­
gielski tłomaczył fakt nieratyfikowa- 
nia przez Rząd Angielski Konwen­
cji Waszyngtońskiej w sprawie 8-go- 
dzinnego dnia pracy tern, że zdaniem 
Rządu Angielskiego tekst konwen­
cji był oipracowany zbyt pośpiesznie 
i bez doświadczenia, pozwalającego

TAJEMNICZA
ANGORA, 2.2. PAT. Ajenta AnaioÇska. 

Władze tureckie nie cteyniały żadnych bez 
pośrednich wfeud-oanôéd z własonwych źró­
deł, jakoby władne sowieckie 
ny u 'wybrzeża w pobliżu Teodoztji, 1 J 
kichkotlwiek innych portów Morza Lza e 
go. Według wiadomości, zebranych przez 
Arencję Anafolijską, wiadomość o 
niu min wyszła z angielskiego Konsula) u. 
neralnego w Konetantynopok*  który P1® 
szy dostarczył tej wiadomości władzom po 
tu w Konstantynopolu. Ambasada bowiec- 

HISTORIA MIN
ka w Angorze i Sowiecka Delegacja Han­
dlowa oświadczają, że żadnych tego rodzą 
iu wiadomości nie otrzymały. Sowieckie 
przedsiębiorstwa żeglugi donoszą nato­
miast, że statki sowieckie w dalszym cią­
gu prawidłowo krążą pomiędzy porvánu 
Teodozji, Sewastopolem i Odesą 1 źe mc 
nie zaszło takiego coby mogło potwierdzać 
wiadomość, pochodzącą z angielskiego Kon 
«utatu Jenéralnego. Co się tyczy rzekomej 
rewolucji w Roslji południowej, to nawet 
pogłosek o czemś podobném tu nie było.

Z DNIA

LISTA 24 W WARSZAWIE
Na zasadzie porozumienia pomiędzy Ko­

mitetem Katolicko-Narodowym i Str. Chrz. 
Dem. została ustalona na Okręg Warszawa- 
m i as to wspólna lista kandydatów do Sejmu 
i Senatu i przyłączona do listy państwowej 
Komitetu Katolicko-Narodowego 24.

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE
PAT-iczna donosi:
Rokowania handlowe polsko-niemieckie 

postąpiły w ostatnich tygodniach przez omó­
wienie szeregu ważnych kwestyj o poważny 
krok naprzód. Narady odbywają się od kil­
ku tygodni w trzech komisjach: węglowej, 
weterynaryjnej i w komisji dla formalności 
celnych.

Komisja węglowa obradowała nad warunka 
mi wwozu węgla polskiego do Niemiec, a w 
szczególności rozpatrywała wyczerpująco róż 
ne kwestje charakteru techniczne. Rozmowy 
postąpiły o tyle, że zainteresowane koła go­
spodarcze obu Państw będą mogły przystą­
pić do wspólnej narady nad kwestją zbytu 
węgla polskiego na rynku niemieckim. Spot­
kanie to ma nastąpić w połowie lutego po­
czerń przewidziana jest dalsza praca w ko­
misji węglowej.

Komisja weterynaryjna wyjaśniła już sze­
reg kwestyj zasadniczych. Była ona zmuszo­
na pod koniec stycznia z powodu konferen­
cji znawców weterynaryjnych zwołanej do 
Genewy zawiesić na krótki czas swoje prace, 
podejmie je jednak w najbliższym czasie.

Komisja dla formalności celnych jest w peł 
nym toku obrad, które zajmą jeszcze szereg 
posiedzeń.

Obecny stan prac delegacyjnych umożliwił 
p. Ministrowi Hermesowi udanie się dnia 
2-go lutego wieczem do Berlina dla spraw nie 
związanych z rokowaniami handlowemi.

Liczyć się należy z tem, że mniej więcej 
w połowie lutego wszystkie komisje będą 
znowu czynne w całej pełni.

O WIDOKACH ROKOWA«
PAT-iczna donosi:
Ajencja Telegraphen Union donosi na 

podstawie wiadomości z właściwych śro­
dowisk politycznych;

— Według oceny kół niemieckich, nara­
dy przedstawicieli polskich i niemieckich 
kół gospodarczych w Warszawie zakończy­
ły się pelnem powodzeniem. W naradach 
tych, udało się przekonać uczestników poi 
sikich, że we wszystkich kwestiach gospo­
darczych będzie można w bardzo krótkim 
czasie uzyskać porozumienie, o ile tylko 
Rząd Polski przedtem ustali podstawę po­
lityczną, ód której właśnie zależy zakoń­
czenie rokowań. Ze strony niemieckiej są­
dzą. że narady szczegółowe w sprawach cel 
nych nie mogą być rozpoczęte, zanim Pol­
ska nie załatwi sprawy waloryzacji swoich 
taryf celnych. Pozatem, zdaniem tychże kół 
niemieckich, pewne obciążenie rokowań o- 
becnych stanowić ma również dekret o 
strefie granicznej oraz wzgląd na to, że Po! 
ska do tej pory nie zrezygnowała z dal­
szych likwidacji własności kolonistów nie­
mieckich,

KS. PRYMAS HLOND
PAT-iczna donosi z Mediolanu:
Ks. Prymasa Hlonda witały na dworcu 

polskie władze konsularne oraz kolonja poi 
ska. Ks. Prymas zatrzymał się w Salezisu- 
num, gdzie odwiedził go ka Kardynał To-, 
si Popołudniu ks. Prymas udał się do Kon 
sula bu Polskiego, W czwartek ks. Prymas 
odprawił uroczystą Mszę, na której obec- 
n; byli liczni przedstawiciele kolonji Dol­
skiej oraz Konsulatu. W tymżesamym dniu 
ks Prymas odjeżdża do Werony a stamtąd 
do Monachium.

PRZESILENIE W JUGOSŁAWJI
BIAŁOGRÓD, 2.2. PAT, (Aj, Avala). W wy­

niku trzydniowych narad demokratycznej gru 
py parlamentarnej, poświęconych sprawie 
udziału Partji Demokratycznej w utworzeniu 
nowego Rządu na szerokiej podstawie, 37-u 
głosami przeciwko 21 powzięta została rezo­
lucja, powierzająca przewódcy stronnictwa 
p. Davidowiczowi misję dalszego prowadze­
nia akcii w celu zjednoczenia wszystkich 
elementów demokratycznych parlamentu. W 
wyniku tych narad Ministrowie Spraw Za­
granicznych, Oświecenia Publicznego, Opieki 
Społecznej, Lasów i Górnictwa i Unifikacji 
Ustawodawstwa wręczyli Prezesowi R. M. p> 
Wukiczewiczowi prośbę o dymisję.

0 SPORCIE POLSKIM
RZYM, 22. PAT. Giornale dTtalia ogła­

sza artykuł, poświęcony sportowi polskie­
mu i jego rozwojowi, a specjalnie rozwojo­
wi sportów zimowych w Polsce. Pismo przy 
pominą zwycięstwa Janiny Lo>teczkowej, 
wyczyny Czecha i Sieczki, podkreśla uzna 
ną na terenie międzynarodowym świetność 
jeźdźców polskich, ich dwukrotne zwycię­
stwa w Ameryce, wreszcie poświęca wspo 
mnienie Freyrowi, nabywając go polskim 
Nurmi, i podając opis jego bohaterskiej 
śmierci.

KOLEJE NIEMIECKIE
BERLIN, 2.2. PAT. Kotniisja budżetowa 

Reichstagu powzięła uchwałę, zatwierdza­
jącą przejęcie przez Skarb Rzeszy gwaran­
cji dia akcji uprzywilejowanych towarzy­
stwa kolei niemieckich.

NOWE PAROWCE POLSKIE
LONDYN, 2.2, PAT. Ajencja Reutera po 

twierdza wiadomość, że stocznie Palmers 
Shipbuidding Company podjęły się wyko­
nania dla> Rządu Polskiego dwuch parow­
ców pasażerskich.

STOPA PROCENTOWA W AMERYCE
NOWY JORK, 2.2. PAT. Federal Reser-’ 

ve Bank podniósł stopę redyskontową, do 
4 próc.
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KOZIOŁKI CZASU
Na świetne -uwagi p. B. Kotkowskiego z 

26-go ub. m. odpowiedział krakowski Czas 
z 30-go ub. m., jak zwykle nie rzeczowo 
lecz prostacko (p. t. Prawda i Fałsz w Po-

lonrfce) co w tym dziennika iesł chlebem 
powszednim, ale p. B. Koskowski w dal­
szym ciągu w Kurierze Warszawskim z 2-go 
■b. m. rozkłada Czas spokojnie a gruntow­

nie, pisząc m. in.î
— Należy przypomnieć, że krakow­

ski organ Prawicy Narodowej bro­
nił przez długi czas zasady rządów 
parlamentarnych, ulepszonych przez 
zmianę ordynacji wyborcze*}.

Mówił, że nie można otrzymać lep­
szego składu Sejmu bez zmiany ordy­
nacji wyborczej, że byłoby niebez- 
piecznem złudzeniem przypuszczać, 
że nawet gdy się wprowadzi do Sej­
mu „pewną liczbę żywiołów pań- 
stwowotwórczych” (czyli, według 
ternrinołogji Czasu, konserwatystów), 
to w ten sposób „powstanie więk­
szość, zdolna do pracy“.

Inaczej mówiąc, Sejm, wybrany na 
podstawie dotychczasowego prawa 
wyborczego, będzie do niczego, choć 
by się zbogacił udziałem pewnej licz­
by konserwatystów.

Wychodząc z tego założenia, ra­
dzono łam Rządowi, aby przyczynił 
się do zmiany ordynacji wyborczej, 
aby przystąpił do wyborów „z ha­
słem zmiany ustroju”, jeśli bowiem 
hasło to „zawczasu wywieszone nie 
będzie”, to „gotujemy się na Sejm 
niemy, sejm kultury polskiej niegod­
ny”, Rząd ,,ma w swych rękach klucz 
sytuacji wyborczej; może nim otwo­
rzyć drogę do pomyślnego rozwoju, 
albo ją zamknąć na czas długi”.

Takie było stanowisko Czasu od 
kilkunastu miesięcy. Wprawdzie dn. 
15-go stycznia p. Zadora napisał tam­
że, że p Stroński niepotrzebnie ob­
staře „z manjackim uporem” przy po­
stulacie zmiany ordynacji wyborczej, 
ale, jak się dziś okazuje był to wy­
stęp amatorski i prof. Estreichera nie 
obowiązujący Czas pozostaje wierny 
hasłu zmiany ordynacji wyborczej. 
Doskonale!

(Tu można dodać do uwag p. Ko- 
skowskiego, że także p. Estreicher w 
Czasie z 12-go ub. m., w artykule 
naczelnym, podpisanym imieniem i na 
zwiskiem^, odrzekł się także zmiany 
prawa wyborczego, wysuwając jako 

jedyne dążenie zasadnicze t. zw. lu­
dowy wybór Prezydenta Rzpltej, a 
dodając dosłownie:

— Nie myślę także przeczyć, że 
obok tej zasadniczej reformy ustro­
ju są potrzebne inne mniej zasadni­
cze, jak np. reforma ordynacji wy­
borczej, ale znaczenie ich schodzi ita 
drugi plan...

Zarówno ta ludowość jak to mach­
nięcie ręką na zmianę najszkodliwsze 
go prawa wyborczego było niespo­
dzianką. — Red. Warsz,).

Czytelnik Czasu tak przeto rozu­
mował: konserwatyści krakowscy 
stawiają Rządowi: albo-albo. Jeśli 
Rząd wystąpi z dasłem, jak wyżej, 
to konserwatyści staną przy jego bo­
ku, bo Rząd odniesie przy wyborach 
wielkie zwycięstwo, to droga do na­
prawy ustroju będzie szeroko otwar­
ta. W przeciwnym razie konserwa­
tyści samodzielnie sformułują swój 
program i bądź poszukają sobie dla 
niego sojuszników w innych partjach, 
bądź odwołają się bezpośrednio do 
wyborców.

Stało się jednak coś innego, coś 
trzeciego.

Rząd, jak wiadomo, nie poszedł za 
radami Czasu. Ani nie wystąpił z ha 
słem zmiany ordynacji wyborczej, ani 
nie powiedział, czy i jak pragnąłby 
widzieć reformę ustroju prawno-poli- 
tycznego. Otóż w tym punkcie spo­
tyka nas niespodzianka: Czas uważa, 
że tak, jak jest, jest dobrze.

Czytamy w Czasie:
— Rzeczą pierwszorzędną jest to, 

że władza jest wreszcie w ręku sil­
nego Rządu, który partyjnictwo już 
poskromił, demagogów sejmowych za 
mienił w ciche baranki, a na gloryfi- 
katorów naszej konstytucji się nie o- 
gląda i otwarcie do stworzenia czyn­
nika silnej władzy w Polsce dąży.

Słowa powyższe w ustach publicy­
sty, przyzwyczajonego do operowania 

pojęciami politycznemi, nie brzmią 
bynajmniej dwuznacznie. Są one 
wręcz wyjęte z ust faszyzmu. Stano­
wią one na tern miejscu zupełne no­
vum. Są wytworem stycznia r. 1928. 
Jeszcze w grudniu czytaliśmy tam 
całkowicie coś innego. Tak to wy­
gląda konserwatywny rocher de 
bronze.

Teraz wiemy, że nowo-zorjento- 
wany Czas liczy bezwarunkowo, bez 
żadnych wątpliwości i zastrzeżeń, iż 
Rząd zmieni w jakikolwiek sposób 
ustrój państwowy, tak jednak, aby ży 
wioły konserwatywne miały w nim 
głos i znaczenie.

Taksamo liczy, tylko w sensie od­
wrotnym, p. Prezydent miasta Łodzi, 
b. Minister, Ziemięcki, nie wątpiąc o 
przyszłej współpracy socjalistów z 
Rządem.

Taksamo rozumuje Związek Napra­
wy Rzpltej, proponując już dokładnie 
nowy ustrój państwowy, jakoby za­
bezpieczający najszerszym warstwom 
demokratycznym trwały wpływ na 
władze państwowe.

Taksamo radośnie idzie do wybo­
rów Stronnictwo Chłopskie, nie wąt­

piąc, iż Rząd weźmie się rychło do 
reform społecznie radykalnych.

I wreszcie dodajmy, nie myśląc zre 
sztą o wyczerpaniu tej listy, że rachu­
by monarchistów wileńskich harmoni 
zują z tym optymizmem konserwatyw 
no-socjalistyczno-faszystowsko-chłop- 
skim.

Kto ma słuszność? Nie wiemy. Ale 
to pewna, że ktoś się tu łudzi. I że 
obywatele, którzy się rozczarują, bę­
dą mieli pretensje do swych przewód 
ców. I że powiedzą im: zatraciliście 
linję zasadniczą, zatopiliście w bez­
przykładnym oportunizmie wszelką 
siłę duchową, odebraliście nam cechę 
samodzielnego czynnika polityczne­
go, obniżyliście pojęcie konserwatyz­
mu do poziomu dorywczej obrony „co 
się da”, graliście na rękę radykaliz­
mowi.

'Ba! Ale oni wówczas wyprą się 
wszystkiego! I choćbyśmy im cytowa 
li znowu całe szpalty z ich namasz­
czonych wywodów, powiedzą, że to 
„fałsze”, że to „spekulacje”, że to 
kalumnje, rzucane na ich niezłomne, 
logiczne, tradycyjne, piękne, górne 
przekonanial 

Z CZARNEGO SZLAKU

Przed 10-ciu przeszło laty, jesienią
1917 r. jak Ruś długa i szeroka, na ca 
łym obszarze Podola, Wołynia i Kijew 
szczyzny w zamęcie krwawej anar- 
chji jak stosy ofiarne płonęły dwory 
polskie. Ogień i rabunek święciły swój 
tryumf nad pracą i wiekową kultu­
rą. Przyszła klęska dla polskości na 
Kiesach Ukra innych znacznie poważ­
niejsza w skutkach od zniszczeń Rui­
ny Chmielnickiego i Hajdamaków. 
Z większości dworów i pałaców pol­
skich pozostały bądź nagie, osmolone 
mitry, bądź tylko zgliszcza i rumo­
wiska. Dobytek gromadzony przez po 
kolenia, znikł nagle bez śladu a w 
tern nieraz bezcennie wprost pamiąt­
ki historyczne i dzieła sztuki. Zbunto­
wany żołnierz-dezerter i chłop zbol- 
szewiczały starali się gruntownie u- 
sunąć 'pańskie gniazda, by zagarnąć 
i ziemię i lasy.

Dziwny jest zaiste los tej ziemi i 

tragizm polskiej pracy na jej zago­
nach. Trzykrotnie w dziejach naszych 
kraj ten polski wysiłek doprowadził 
do stanu kwitnącego, trzykrotnie bu- 
ize i nawałnice wojenne wyrzucały 
nas z placówek i niszczyły owoce na­
szej pracy. Mengli Girej, Chmielnicki 
i rok 1917... A ileż było pomniej­
szych klęsk i nieszczęść częściowo 
kraj rujnujących.

Właśnie by przypomnieć to, cośmy 
jako Naród stracili na Rusi w 1917 r. 
p. Antoni Urbański, b. właściciel ziem 
ski na Podolu, znany działacz spo­
łeczny, obecnie poświęcający «ię w 
Warszawie pracy naukowej, wydał 
pamiątkową książkę p. t,: Z Czarne­
go Szlaku i Tamtych Rubieży. Ta ob­
ficie i pięknie ilustrowana książka za 
wiera około czterdziestu opisów na­
szych placówek kresowych, które już 
istnieć przesiały.

Książkę tę czyta się z wielkiem za

jęciem, gdyż z każdej jej karty prze­
mawia do nas przeszłość bohaterska, 
bujna i barwna, każda karta jest świa 
dectwem naszej roli kulturalnej na 
Rusi Ukrainnej, i naszej zapobiegli­
wości dobrych gospodarzy. Ale książ 
kę tę czyta się również jak nekrolog 
kogoś ukochanego, który zginął śmier 
cią gwałtowną.

Tyle nazw, nazwisk, pamiątek. 0-*  
to Paniowce, słynne niegdyś ze swej 
drukarni i Akademji, oto Michałowce, j 
gdzie spisano akt Konfederacji Bar­
skiej, Daszów ze wspomnieniami o 
emirze Rzewuskim, rezydencje hr. Po, 
tockich Peczara i Antoniny, słynna 
Sławuta książąt Sanguszków, Roma­
nów pp. Steckich, An topol p. K. Jaro 
rzymskiego, założyciela Uniwersytetu J 
Lubelskiego, Berszada pp. Jurjewi- 
czów, Strzyżawka hr. Grocholskiego, 
Boguszówka hr. Stadnickich, Male- 
jówce hr. Orłowskich, Borówka PP*  ' 
Mańkowskich, Sumówka hr. Sobań­
skich i t. d.

Przyjrzyjmy się zdjęciom fotogra' 
ficznym tych siedzib rodów kreso­
wych. Są to niemal z reguły rzeczy 
znikłe nazawsze, stracone Podziwiaj 
my piękno architektoniczne pałaców i 
dworów, wspaniałość wnętrz, obfitość 
zbiorów artystycznych i historycz­
nych. Wszystko to stało się ofiarą bez 
przykładnej burzy dziejowej...

Napisać tę książkę mógł człowiek 
ńietylko doskonale obeznany ze sto-' 
šunkami kre^owemii, nie tylko pilny 
zbieracz pamiątek, ocalałych z nowe­
go Potopu, ale i obywatel gorąco, ca-' 
łem sercem i duszą przywiązany do. 
ziemi swych ojców, zrośnięty z nią. 
od wielu pokoleń.

Dla kresowców z Rusi książka p.1 
A. Urbańskiego to mały relikwiarz, to 
wspomnienia przeszłości, zaklęte w 
słowo na wieczną pamiątkę, dla pozo­
stałych zaś Polaków jest to cenne 
źródło poznania ludzi, spraw i rzeczy' 
nieznanych lub mało znanych, a jed-. 
nak naszych, związanych z Polską i 
jej dziejami węzłem nierozerwalnym,; 
wreszcie dla obcych to świadectwo 
wymowne czem byliśmy przez wieki 
na rubieżach Rzeczypospolitej. ;

*■ L. R-ski

Powieść Bezrobotne na str. 4-ej

NIE OŻENIĘ SIĘ
Komedja w trzech aktach Beli Sze- 
nesa, przekład E. Chaberskiego, po 

raz pierwszy w Teatrze Letnim 
dnia I-go lutego 192S r.

«------»
(Wobec szlachetnych Węgrzynów 

jesteśmy wypróbowanymi przyjaciół­
mi i gramy w naszych teatrach wszy 
stko, co tylko tam napiszą i w Buda­
peszcie wystawią. Graliśmy tedy, 
prócz Liljom wszystkie sztuki „dia­
belskiego” Molnara, sztuki Lengyela, 
co „robi” w Japończykach, dobre ko- 
medje wesołego Herezega, jeszcze 
lepsze komedije z francuska wytwor­
nego Lakatora, graliśmy sztukę pana 
Vajdy, który wtedy będzie prawdzi­
wym Węgrzynem, kiedy nasz Wę­
grzyn będzie posłem z listy nr. 38, i 
na świętego Paluguaya! — graliśmy 
nawet wspaniałą hecę Jana Michała 
dwojga imion Timara Legendę o Gar­
busku, rozgrywającą się w niebie, 
wskutek czego anioły, rozpaczliwie 
w węgierskim języku narzekając, 
srebrne sobie z głów wyrywają wło­
sy. A jednak to graliśmy z miłości do 
dzielnych ludzi, co od wieków, za­
opatrywali Polaków w pyszne wino i 
wspaniałą podagrę.

Zdawało się, że lista jest wyczer­
pana i dopiero dyrektor Chaberski, 
wstrząśnięty do głębi upadkiem domu 
Fukiera, aby mimo tego przyjaciel­
skich nie rozrywać węzłów, wypra­
wił się osobiście na drugą stronę 
Karpat i przywiózł stamtąd komedię 
nieznanego jeszcze u nas autora, w 
ojczyźnie swojej bardzo popularnego. 
Jest nim Bela Szenes, który umarł 
właśnie w chwili, kiedy, jak niemal 
wszyscy autorowie węgierscy, zaczął 
■być głośnym poza granicami swojego 
kraju i drogą na Wiedeń już szedł na 
Europę. Wprawdzie komedja jego za 
grana przez Reinhardta w Wiedniu 
p. t. Śpiący Małżonek nie zdobyła 
sobie zbytniego powodzenia, lecz już 
druga p. t. Nie Ożenię Się, zapowie­
dziana w tym sezonie, większe roku­
je nadzieje, o czem już możemy są­
dzić, gdyż tę kornedję wystawił właś 
nie nasz Teatr Letni.

Została ona przyjęta przez widzów 
niespodzianie gorąco, ba! niemal o- 
wacyjnie ponad wartość i ponad za­
sługę, jest to bowiem utwór z całym 
szeregiem znakomitych wprawdzie 
zalet, ale artystycznie przeciętny. Po 
wodzenie jetj i gorące jej przyjęcie 
stąd zaś pochodzi, że tendencja jej 
je t uczciwa i temat żywy, aktualny 
i forący. Materiał, z którego ją ule­
piono, przypomina bardzo naszą ,,ba- 
łucczyznę” w szilachetnem tego słowa 
znaczeniu, znaczy ono bowiem zdro­
we zasady, uczciwość i prostotę, 
chęć naprawy bez nudy moralizator­

stwa i łamania rąk, satyrę łagodną i 
poczciwą. Autor węgierski jest wpra­
wdzie nowomodniejszy, ma ostrzejsze 
spojrzenie i ostrzejszy dowcip, cza­
sem pierwszorzędny, lecz używa te- 
gosamego poczciwego sposobu de­
monstracji, jak brzydkim jest grzech, 
a jak piękną cnota, jak śmiesznemi 
są wady, a jak pięknemi ludzkie za­
lety. Śmiechem naprawia obyczaje, ale 
czyni to łagodnie, dobrotliwie i po 
ojcowsku, czasem tylko wpada w we 
sołą furję, albo wygłasza płomieniste 
odezwy w stronę teatru. Ta miesza­
nina cnotliwej propagandy z ostre- 
mi i dowcipnemi wycieczkami w stro­
nę atakowaną, przypomina kombina­
cję chrzanu z konfiturami, co stwa­
rza smakowity sos, zwany sosem 
Cumberland. Porównanie to, chociaż 
dalekie od teatru, wydaje mi się wy­
borne z tego względu, że mnie już 
obrzydzeniem napełnia przeraźliwy 
zwyczaj cytowania gulaszu i papryki, 
ile razy jest mowa o komedji węgier­
skiej. Konieczna jest jakaś w porów­
naniach rozmaitość i pomysłowość.

Komedja Szenesa nie byłaby tedy 
żadną nadzwyczajnością i zostałaby 
przyjęta z miłym uśmiechem i z nie­
frasobliwą sympatją, jak sto innych, 
przyzwoicie napisanych i kulturalnie 
skrojonych. Tymczasem wywołała 
burzliwe echo; stara buda w Saskim 
Ogrodzie trzęsła się w posadach od 
oklasków, dobre matki płakały, pa­
nowie wołali: ma rację! niech żyje— 
co że to się stało? Na fogosza z ru­
sztu! Nic się nie stało nadzwyczajne­
go. Tylko ta przyjemna węgierska 
komedja zapiekła wszystkich do ży­
wego, bo w sali teatralnej poczuliśmy 
zapach pieczonej aktualności: na pie­
kielnym rożnie smażono nowoczesną 
pannę, jak chudą cielęcinę, poterając 
ją święconą wodą, aby skruszała. 
Panny w płacz, a djabli obracają ro­
żen coraz szybciej i śmieją się szy­
derczo i syczą:

To za to, że udajesz mężczyznę! 
Że siedzisz na dekolcie; że golisz ko­
niak i smolisz papierosy! żeś się poz­
była czaru kobiecości; że nie chcesz 
mieć dzieci, tylko linję! Że pokazu­
jesz wszystkim to, co tylko mama wi­
działa, kiedy cię kąpała; że z miłości 

, uczyniłaś igraszkę a z życia dancing, 
o panno!

Dobry człowiek, ten węgierski pi­
sarz, wziął widać bardzo do serca 
tę sprawę i bardo szczerze się zatro­
skał tern, że miłe dziewczynki zmie 
niają się w małpiątka i bardzo głę­
boko się tern oburzył, tak szczerze 
i tak dotkliwie, że ci wszyscy, co ma 
ją tesáme zmartwienia, odgrzmili.mu 
owacją na jego cześć. Mimo tego jed­
nakże dość mało mam nadziei, aby 
warszawskie panienki zebrały się ’u- 
tro na Saskim Placu, rozpaliły wiel­
ki ogień i zaczęły ciskać w płomień

jedwabne koszulki, sukienki z paję­
czyny, majteczki z księżycowych pro 
mieni, pudry, szminki i perfumy, śpię 
wając radosną pieśń: „Precz z Her- 
sem, Tonnes i Solecką, nie będziem 
się już malowały, od jutra każda ma 
mieć dziecko i barchanowe majtada- 
ły!” — Nie zdarzyło się bowiem, aby 
można kogo nawrócić przez komedję; 
snadniej by to mógł uczynić rodzic, 
obnażywszy panieńską polędwicę i 
starym, dobrym sposobem okrężną 
drogą wybiwszy panience z głowy 
dancing i resztę. Ponieważ nie po­
zwalają na .to zwyczaje, trzeba z ni­
mi dobrotliwie. Węgierski autor tak­
że o tern wie, że kolibry z małym 
móżdżkiem to nie są mądre sowy, 
więc mało licząc na skutek kazania, 
używa w swojej komedji chytrej me­
tody ukazywania „małpiego zwier­
ciadła”, które podstawia karykatu­
rze panny nowoczesnej, aby się w 
nim przejrzała. Panna spojrzała w lu 
stro i w ryk. Potem się zaraz nawró­
ciła, oczywiście tylko na scenie w 
tej bardzo miłej, węgierskiej bajce o 
dziewczynce, co goliła wódę i wło­
sy na karku.

Widać, że garconny bardziej roz­
mnożyły się w Budapeszcie, niż w 
naszem miasteczku, bardzo zresztą 
poczciwem i bogobojnem, bo węgier 
ski autor ma z tego powodu więcej 
■od nas zmartwienia. Pewnie, że to 
nieładnie, aby panienki robiły z sie­
bie czupiradła, i żeby się kąpały w 
parafinie i żeby ważyły czterdzieści 
kilogramów razem z duszą, ale jest 
to awantura przemijająca, bo kiedy 
taka jedna z drugą zobaczy, że to na 
nic, bo się nikt nie da nabrać na 
imitację kobiety, to zaraz nabiorą cia­
ła i rozumu. Szkoda armaty na bez- 
pierśne wróble i potężnych kazań. 
Toteż węgierski autor bardzo spryt­
nie czyni, że wyrdwiwa i przekpiwa, 
czasem tak jadowicie i dowcipnie, że 
się zdaje, że ostatnia na chłopczyce 
nadeszła i czarna nadeszła godzina. 
To jest w tej zacnej, poczciwej, do­
brej, przyjemnej i sympatycznej ko­
medji najlepsze. Z tern jest nieco go­
rzej, że dla kontrastu ‘Wprowadził mą 
drą mentorkę z bogobojnego pokole­
nia, zacną ciocię z barchanowemu, 
srogiemi zasadami. Mówi ona bardzo 
piękne rzeczy o tern, jaką panna być 
powinna, jest to jednak dlatego nie- 

. bezpieczne, że nie wszystkie dawne 
ciotki zostały po śmierci aniołami, bo 
i wojsko też dawniej było i dziateczki 
także się rodziły, o czem zuchwałe 
panienki dzisiejsze jednak wiedzą. Ta 
mądra i zacna ciocia jest głośną tubą 
w komedji i wygłasza raz po raz 
piękne aforyzmy, a co powie sło­
wo, to teatr szaleje z zachwytu. Lu­
dzie są dobrzy i poczciwi, tylko czas 
jest łajdak i wymyśla z nudów roz­
maite świństwa... Najlejszą jednak i

najzręczniej wykpioną w komedji fi­
gurą jest nowoczesna mama, starsza 
chuda siostra swojej chudej córki, 
wygłaszająca wyborną uwagę: „że 
jednak musi być dla oka kilka lat 
różnicy między matką i córką!” Do­
skonała figura i w swojej przyjemnej 
głupocie rozbrajająca.

Z tern wszystkiem razem uczciwa 
jest to komedja i w uczciwej napisa­
na myśli; kpiąc sprytnie i bardzo 
dowcipnie z bezmyślności, która ka­
żę dziewczynie nowoczesnej pozby­
wać się wdzięku, oddaje hołd kobie 
cości prawdziwej i wznosi raz po raz 
na jej cześć okrzyk, który w teatrze 
odgrzmiewa echem burzliwych okla­
sków. Widzowie wołają oklaskami, 
że się godzą na takie postawienie 
sprawy: nowoczesną kobietą jest ta, 
która uczy się i pracuje, która wno­
si w życie słodycz i piękno, uśmiech 
i radość; kobieta, która się obnaża, 
tańczy, nic nie robi, ma jafowe ser­
ce i jałową duszę, jest wynaturzo­
ną karykaturą.-

Dawnośmy o tern wprawdzie wie­
dzieli, a nawet ja, że mam osobiście 
poszanowanie dla cnót niewieścich, 
głosiłem zawsze chwałę prawdziwej 
kobiety, a kpiłem z takiego dziwo­
ląga, co to ani serca, ani piersi..., z 
takiego chudego, pstro namalowane­
go wieszadła na suknie. Toteż potęż­
nie klaskałem na tej sztuce, ja i wszy 
stkie dobre matki. Więc choć to 
wszystko nie nowina, ale przyjemnie 
jest posłuchać mądrych i dowcipnych 
uwag, przemyśliwując w antraktach, 
jak to ten czas leci, Nie tak dawno, 
to się robiło wrzask, bo się kobieta 
pcha na uniwersytet, a kiedy w jed­
nej komedji Bałuckiego jedna mama 
wykrzyka: „Moja pani! Ani matema­
tyka ani astronomja męża pannie nie 
zastąpią!” — teatr szala! w podziwie 
nad przenikliwością i słusznością te­
go spostrzeżenia. Gdzie te czasy! 
Teraz się biada, bo panna nie chce 
nawet męża, chyba na próbę, a w 
teij komedji to się taki toczy djalog:

— Szkoda, że pani jest panną!
— To zmartwienie można łatwo u- 

sunąć! — powiada ona.
Tak, to tak! Quantum mutata... 

Widać jednak, że to trochę już za du­
żo tej hecy z garconnami, bo kome­
dja, co je wykpiwa, podobała się stra 
szliwie, jako słuszna i sprawiedli­
wa. Żadnej panience nie zawadzi uj­
rzenie tej historji, w której ujrzy na 
własne niepodmalowane oczy, jak 
brzydką jest dziewczynka, co udaje 
chłopczyka i jak jej trudno wyjść za 
mąż, bo porządny człowiek nie chce 
się żenić z deską od prasowania.

Węgierska ta komedja ma w sobie 
wiele dowcipu, który służąc dobrej 
sprawie, jest lekki i pogodny. Ustępy 
namaszczone nie są bardzo nudne, a

naiwności transformacją złej panni­
cy na dobrą Małgosię, są rozbraja­
jące. Popularność jej, na premierze' 
łatwo zdobyta, będzie ogromna, tern 
bardziej, że ją grano doskonale. Do­
stała wyjątkową obsadę aktorską, bo 
do roli szlachetnej ciotki delegowa­
no aktorkę aż z Teatru Narodowego, 
z przybytku wszelkiej dostojności i 
powagi, jak misjonarza do rozfikane- 
go ludu dzikusów, żyjących beztro­
sko w puszczy Saskiego Ogrodu. 
Przysłano aktorkę znakomitą, panią 
Zahorską, co było wybornym pomy­
słem, bo zła aktorka mogła ze szla­
chetnej cioci zrobić .taką cholerę, co 
wierci kazaniem dziurę w brzuchu. 
Pani Zahorska ma natomiast taki 
szlachetny gest i z takiem szczerem 
karciła przekonaniem, przytem tak 
piękna była i dystyngowana, że się 
jej odrazu przyznało wszelkie do kar 
cenią prawo i jej to właśnie uwagi, 
z godnością wygłaszane, podkreśla­
no oklaskami.

Z tejsamej racji powinno się było 
gwizdaniem i wrogimi okrzykami 
przyjmować każde ukazanie się Oli 
Leszczyńskiej, grającej nowoczesną 
pannę. Nie było jednak rady, trzeba 
było klaskać z równą furją, oczy­
wiście z zastrzeżeniem, że się okla­
skuje nie złą pannę Magdę z Komedji, 
tylko Leszczyńską z Teatru Letnie­
go. W tym pięknym djabełku bowiem' 
siedzi zgoła djabelski talent aktor­
ski, młoda ta aktoreczka ma techni- 
kę gry zupełnie oszałamiającą, a na 
scenie czuje się tak beztrosko i tak 
u siebie, że zbiera podziw. Po roli 
Kiki, niegdyś w Teatrze Małym, by-; 
ła to druga wymarzona dla niej rola 
dziwnego, niesamowitego i niepokoją-' 
cego stworzenia.

Grała ona tak świetnie, że to za­
częło poważnie grozić poczciwym za 
miarom autora, bo jeśli wszystkie 
djabły są tak rozkoszne, to po co u- 
rządzają przeciw nim krucjatę? Lesz 
czyńska jednak i jako aniołek umia­
ła rozkochać widza, więc sytuacja 
była uratowana.

Świetną jej mamą była p. Gella, 
strasznie miła aktorka. I p. Larys-Pa- 
wińska wygrywała różne subtelności 
aktorskie bardzo przyjemnie, Ró­
życki kochał się ze swoją zwyczajną 
ujmującą i wytworną nonszalancją, z' 
czarującym uśmiechem, Orwid pysz­
ny był, jako zawsze, a Kurnakowicz 
taki już sobie zdobył kredyt, że sa­
mem ukazaniem swojej niezrówna­
nej fizóognomji, wywołuje uśmiech. t

Znakomite wystawienie tej miłej 
sztuki jest jeszcze jednym dowodem« 
jak doskonałym kierownikiem L*  
Teatru jest Chaberski, komedji tej 1 
tłómacz i reżyser, w każdym charak­
terze najgorętszej godzien pochwały*

Kornel Makuszyński
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DZIWNY DAR
W Poznaniu wychodzi, .p. L: Przy­

jaciel Szkoły, pisemko wydawane dla 
nauczycielstwa szkół powszechnych, 
i bardzo poczytne. Pisemko jest zu­
pełnie dobre, zdawałoby się, z arty­
kułów sądząc, szczerze, nawet gorli­
wie katolickie.

Otóż to pisemko obiecuje w jednym 
z ostatnich "numerów, niezwykle 
wspaniałe, ale dziwne dla swoich pre­
numeratorów premjurm Zupełnie bez­
płatnie otrzymać można, po wysłaniu 
pod wskazanym adresem, dołączonej 
do pisemka kartki, komplet dzieł Lwa 
Tołstoja w nowem wydaniu. Nadmie­
niono, że 1000 egzemplarzy owego 
całkowitego wydania, ofiarował w 
tym celu niejaki p. Jan Guttenberg.

Nie przypuszczając, by owym hoj­
nym ofiarodawcą miał być sławny wy 
nalazca druku i aby cała ta rzecz 
miała pozostać w zaświatach, w myśl 
przysłowia: obiecanka cacanka, a głu 
piemu radość, zastanawiam się poważ 
nie nad celem takiego wyboru. Wiel­
ki talent Tołstoja, może w najlepszej 
wierze zresztą, służyć złej sprawie. 
Swoim mglistym ewang-elizmem, nic 
prawie nie mającym wspólnego ze 
zdrową, jak samo zdrowie, nauką 
Chrystusową, swą ideą nie sprzeciwia 
nia się złu, swym pesymizmem do

nihilizmu prowadzącym, miała cała 
ta literatura Tołstojowska zgubny w 
wynikach wpływ na parę pokoleń ro­
syjskich. Przyznać trzeba, że trafiła 
tam na grunt odpowiednio przygoto­
wany do fermentu rewolucyjnego, na­
siąknięty fatalizmem Wschodu.

Dlaczego więc, kto i za jakie pie­
niądze propaguje te właśnie dzieła 
wśród nauczycielstwa, a więc ludzi 
bezpośrednio oddziaływujących na 
proste, czyste, ufne dusze młodzieży? 
Komu zależy na wszczepianie w umy 
sły tych prawdziwych pionierów kul­
tury na wsi, jakimi są nauczyciele 
szkół ludowych, takich zwątpień i 
teorji, które prowadzą do radykal­
nych przewrotów, do wstrząsów głę­
bokich, a niedających się łatwo uspo­
koić ani w duszach, ani w narodach?

Czy to świadoma zła tendencja, 
czy tylko bezmyślna, reklamiarska ro 
bota; nie wiem i przesądzać nie chcę. 
Jednak pewna jestem, że ziarno cho­
robotwórcze a podane z artyzmem 
wielkiego talentu, nie może nie robić 
wrażenia, zwłaszcza, gdy padnie w 
długie, samotne wieczory na zmę­
czone całodzienną, żmudną pracą 
szkolną umysły nauczyciel i nauczy­
cielek wiejskich.

A*  Fudakowska

Z KRAJU
BIAŁYSTOK

Za zdradę Państwa.. — Policja, aresztowa­
ła mieszkańca, m. Grodna Michała Kryni­
cę, który w roku 1920 podczas inwazji boi 
szewickiej rozwijał działalność na szkodę 
Polski i wydał w ręce bolszewików żandar 
ma polskiego Kozińskiego, którego bolsze­
wicy następnie rozstrzelali,

BYDGOSZCZ
Zamach na elektrownię. — Wykryto tu 

zamach, którego ofiarą miała paść nowó- 
bwdutfąca się elektrownia w Bydgoszczy. 
Jeden z zatrudnionych przy montażu moto­
ru Diesla monter Hartman z Niemiec, nalał 
(jakiejś substancji wybuchowej do cylindrów 
motoru, tak aby z chwilą puszczenia w 
ruch motoru zarówno sama maszyna jak i 
cały budynek były wysadzone w powie­
trze. Nai trop planowanej zbrodni trafiono 
zupełnie przypadkowo. Hartman zbiegł, 
prawdopodobnie do Niemiec.

CZĘSTOCHOWA
Zatrucie dziecka. — Z powodu nieuwagi 

rodziców w jednej z rodzin w Ostrowach 
7-letni chłopak znalazłszy w domu butelkę 
z esencją octową napoił tą trucizną 14-miie- 
sięcznego brata. Dziecko zmarło w strasz 
nych męczarniach.

KATOWICE.
Nowa spółka lotnicaa. — Onegdaj odby­

ło się pierwsze posiedzenie Rady Nadzor­

czej nowoutworzonej Śląskiej Spółki Lotni 
czcij. Przedmiotem obrad była kwestja wy­
boru typu aparatów, które mają pełnić 
służbę aa szlakach eksploatowanych przez 
spółkę. Jednomyślnie postanowiono zaku­
pić Junkersy, W tym celu udaje się w po­
niedziałek do Warszawy delegacja złożona 
z ind. Weichmanna i dyrektora Balcera, ce­
lem uzyskania zgody Ministerstwa Komuni­
kacji i Ministra Spraw Wojskowych na za­
kup tych aparatów.

LUBLIN
Konfiskata. — Skonfiskowany został w 

dniu wczorajszym Głos Lubelski, organ Zw, 
L.-N. za artykuły p. t. Nie wolno głoso­
wać na wrogów kościoła, Nagrody dla dy­
gnitarzy. Synowie św. Flor Jana na usługach 
sanacji, oraz artykuł Strachy na Lachy.

WILNO.
Aresztowanie ajouta G. P. U. — Orga­

ny policji politycznej w Wilnie aresztowa­
ły niejakiego Wacława Karnowskiego, człon 
ka bractwa Ruskoj Prawdy. Karnowski zo­
stał aresztowany jako ajent G, P, U.

WŁODAWA
Morderstwo. — We wsi Kodenie zamor­

dowana została przez nieznanych sprawców 
uderzeniem w głowę, tępem narzędziem 
64-letnia Prakseda Jakubiuk. Wszczęte zo­
stało śledztwo.1

RUCH WYBORCZY
BLOK KATOLICKO-NARODOWY

Aj, Wschodnia donosi:
Dnia. 1-go b. m. na zebraniu Bydgoskiego 

Towarzystwa Kupców zapadła uchwała 
przyłączenia się do Bloku Katolicko-Naro­
dowego.

LISTA KATOL.-NAR. W WILNIE
Aj. Wsch. donosi:
Dziennik Wileński podaje, że na liście 

sejmowej Komitetu Katolicko-Narodowego 
umieszczeni będą: 1) Aleksander Zwierzyn 
ski ■‘wicemarszałek, 2) Mieczysław Engel a- 
d’wokat, 3) dr Wacław Komarnicki profesor 
Uniwersytetu, 4) p. Marciniak handlowiec, 

■ (chrześcijańskie związki zawodowe), 5) Du- 
bicki rolnik i inni. Na liście kandydatów 
do Senatu umieszczeni zostali b. poseł F. 
Raczkowski, prezes Kasy Chorych J, Gra­
dowski oraz p. A, Bohdanowicz (Powiat 
Wileński).

W WOJEWÓDZTWIE LUBELSKIEM
Aj. Wschodnia donosi z Lublina:
Pomiędzy stronnictwami Zw. L.-N., Ch. 

D. i P. S. L.-Piast doszło do porozumienia, 
obejmującego całe Województwo Lubelskie. 
Nj zgłoszonych listach figurować będą łącz 
nie kandydaci wszystkich wymienionych 
wyżej stronnictw.

PIERWSZE LISTY WYBORCZE 
WE LWOWIE

Wczoraj na ręce przewodniczącego Okrę 
göwej Komisji Wyborczej*  we Lwowie zgło 
szone zostały 4 listy kandydackie; P. P. S., 
Jedności R</ otriiczo-Chłopskiejf, Bundu i 
ukraińskiego komunizującego Selrobu (le­
wica), przyłączone do odpowiednich nume­
rów list państwowych. Lista P. P, S. za" 
wiera na czołowych miejscach nazwiska: 1. 
b. pos. inż. Hausner, 2. Talarek, 3. Hofman,

LISTY WYBORCZE WOJ. WILEŃSKIEGO
Do Okręgowej Komisji Wyborczej (po­

wiał i miasto Wilno) zgłoszone zostały do 
dnia dzisiejszego 3 listy wyborcze: lista 
Jedności Robotniczo-Chłopskiej z A. War 
skini na czele, (lista państwowa 13), listy 
P. P. S. z p, Stanisławem Pławskim na 
-żele listy do Sejmu i p. Witoldem Czy­
żem na czdle listy do Senatu, oraz listy P. 
S L.-Wyzwoleńia z P. A. Karnickim na 
Pierwszem miejscu listy se mowej i z prof.

Karnowskim na pierwszem miejscu listy 
senackiej.

&lok współp. w MAŁOPOLSCE wsch.
Aj, Wsch. donosi ze Lwowa:
Jutro zgłoszona będzie, jak się dow’iadu 

z kół miarodajnych, lista Bezpartyj­
nego Bloku z Okręgu Lwów-miasto. Na cze 
æ listy znaidują się pp. Minister Przemy- 
eiu i Han-Uu p Kwiatkowski, rektor Poli- 
®chniki J. Tokarski i Prezes Izby Ręko- 

azielniczei G. Pammer. Z Okręgu Lwów-po- 
kandydować mają p>p. Zdzsław Stroń

7 kaprawy Rzpltej) i Potworowski 
to Okręgu Samborskiego końdyduflą Jakób

i St. Bryła (Ch. DJ. 

Z Okręgu Rzeszowskiego J. Boko, nau 
czyciel ludowy Kolanko i burmistrz Rzeszo 
wæ Krogulski,

Z Okręgu Stanisławowskiego Prezes Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego jen. Górecki, 
b. pos, H, Mianowski i naczelny lekarz Ka 
sy Chorych dr Saldier.

MONARCHIŚCI
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM

Aj. Wsch. donosi:
Monarchistyczna Organizacja Wszech- 

stano'wa usiłuje ostatnio przerzucić się na 
teren robotniczy. W Zagłębiu Dąbrowskiem 
wystawiona ma być lista monarchistyczna 
z b posłem Ćwiakowskim na czele,

MONARCHIŚCI W CZĘSTOCHOWIE
Wczoraj w Okręgowej Komisji Wybor­

czej w Częstochowie złożyli listy kandyda­
tów monarchiści. Lista monarchistyczna 
rozpoczyna się nazwiskiem b. posła A, Ćwia 
kowskiego, poczem idą J. Cholewicki i J. 
Rudzki.

BLOK SOCJALISTYCZNY 
W BIAŁYMSTOKU

Aj. Wsch. donosi, że Usta kandydatów 
na posłów do Sejmu Socjalistycznego Blo­
ku w Białymstoku zawierać będzie pięć nu. 
zwisk, Na pierwszem miejscu stanie radny 
m. Warszawy Henryk Erlich (Bund), na dru 
giem prezes zarządu głównego Związku 
Włóknistego w Polsce b poseł Antoni 
Szczepkowski (P. P. S.), na trzećiem miej­
scu b. pos. Emil Zerbe (Niemiecka Socja­
listyczna Partja Pracy). Czwarte miejsce 
zarezerwowane jest dla białorusina. Biało 
rusini nie zgłosili jeszcze natowiska swego 
kandydata. W sprawie piątego miejsca to 
czą się jeszcze rokowania.
LISTY ŻYDOWSKIE W BIAŁYMSTOKU

Dnia 31-go ub. m, wieczorem przybył do 
Białegostoku b. pos. Wacław Wiślicki (K. 
Żydowskie), który odbył narady z przed­
stawicielami żydowskich związków gospo- 
ćBarczytoh oraz z delegatami stronnictwa) 
ortodoksów Ąguda, O ile związki te nie ó- 
trzyma’ą odpowiedniego miejsca na liście 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą­
dem, mają się przyłączyć do Żydowskiego 
Bloku Narodowego, zbliżonego do sanacji 
i zwalczającego blok mniejszości narodo­
wych.

LISTA LITEWSKA W ŚWIĘCIANACH
Została zgłoszona w Okręgu Święciańskim 

litewska lista wyborcza. Na pierwszem miiej 
scu umieszczony jest b. pös. do Dumy Ciu- 
nelis,

KANDYDATURY NIEMIECKIE 
W MAŁOPOLSCE

Ustalone zostały niemieckie kandydatu­
ry, które wysunięte będą w okręgach Ma­
łopolski Wschodniej. Kandydować mają do 
Sejmu: superintendent Barczewski, oraz 
pp. Tatuliski, Rodencker, von Köerber. 
Schulz, Grabe, b. pös. Pankratz i inni. Do 
Senatu kandydować mają sen. Hassbach, 
Barczewski, Oleinowa.

ZJAZD GEOGRAFÓW W KRAKOWIE

Wczoraj, dnia. 2-go lutego, o goda, 9-ej 
min. 15 rano został otwarty w sali wykłado 
wej Instytutu Geograficznego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie pierwszy zjazd 
koleżeński geografów krakowskich. Po prze 
mówieniu powitalnem prcf. Sawickiego i 
ukonstytuowaniu się Prezydium Zjazdu, wy 
głosili odczyty prof. Smoleński p. t. Roz­
wój i stan naukowy pracy geograficznej w 
ośrodku krakowskim i prof. Niemeówna p, 
t. Kraków jako ośrodek geograficznej pra 
cy dydaktycznej i metodycznej, poczem na 
stąpiła dyskusja nad celami i metodami naj 
bliższych prac na polu geografii w Polsce. 
W końcu uchwalono szereg rezolucji donra 
gacących się rozwoju systematycznych ba­
dań regionalnych, zawiązania prowincjonal

nych kół Tówarz. Geograficznego i t. d.
O godz. 12-ej popoł, odbył się otiad, po­

czem o godz. 15-ej zwiedzano wystawę poi 
sklej produkcji geograficznej.

O godz. 19.15 w sali Kopernika Uniwersy 
tetu Jagiellońskiego odbyło się uroczyste i 
bardzo liczne zebranie krakowskiego oddzi'a 
łu Towarzystwa, na którem prof. Sawicki 
wygłosił odczyt p. t. Polska Akcja Ekspe­
dycyjna.

W drugim dniu Zjazdu mają się odbyć 
wzorowe lekcje w szkołach średnich i po 
wszechnych z dyskusjami i wycieczkami 
szkoło cm i.

W dniu 3-cim zakończenie Zjazdu, po­
czem zebrani udadzą się na wycieczkę na 
Górny Śląsk.

SAMOBÓJSTWO OFICERA

Wczoraj około godz. 9-ej rano w 
pokoju dyżurnego oficera Garnizono­
wego Kasyna Oficerskiego (Al. Szu­
cha 23) popełnił samobójstwo wy­
strzałem z rewolweru w głowę 30-let- 
ni por. Antoni Wojewódzki z 1-go 
pułku lotniczego. Postrzał był nie­
zwykle groźny. Rannego przewiózł 
natychmiast lekarz Pogotowia Ratun­
kowe do szpitala Oficerskiej Szkoły 
Sanitarnej. Mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej por. Wojewódz­
ki zmarł w czasie operacji, w godzi­

nę po przewiezieniu do szpitala.
Por. Wojewódzki, nadużywszy al­

koholu, zachował; się nietaktownie 
w czasie, onegdajszej nocnej zabawy 
w lokalu Kasyna Garnizonowego. Po 
balu por. Wojewódzki został wezwa­
ny przez dyżurnego oficera mjr. Pa- 
jewskiego, który wytknął mu niewła­
ściwe zachowanie się w czasie zaba­
wy. Napomnienie dyżurnego ofice­
ra poruszyło do tego stopnia silnie 
por. Wojewódzkiego, że popełnił sa­
mobójstwo-

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

P. PREZES RADY MINISTRÓW
PAT-iczna donosi z Krakowa:
Wczoraj, dnia 2-go bitego, o goda. 13.40 

przejeżdżał przez Kraków p. Prezes R. M. 
Piłsudski, który wracał z Nowego Sącza, 
gdzie ostatnio bawił na ćwiczeniach, jako 
gość 1-go pułku podhalańskiego Strzelców. 
Na dworzec przybyli, cesiem powitania p. 
Prezesa R. M. pp. Wojewoda Darowski, wi­
cewojewoda Duch, jen. Smorawiński, ko­
mendant miasta« jen. Kostrzewski, prezes Kra 
ków&kiej Dyrekcji Kolejowej p. Barwńcz, 
dyrektor policji p. Styczeń, komendant wo­
jewódzkiej policji p. Pilch i inni. P. Prezes 
R. M, spożył obiad w wagonie salonowym, 
nie przyjmiufąc nikogo. O godz. 14,15 pociąg 
ruszył w stronę Warszawy.

JEN. CHARPY
PAT-iczna donosi z Rygi:
Przybył tu pociągiem nocnym szef francu­

skiej Misji Wojskowej w Warszawie jen. 
Charpy. Jenerał pozostanie w Rydze do piąt­
ku wieczorem. Przyjazd jenerała Charpy ma 
na celu zaznajomienie się z organizacją armji 
łotewskiej.

ODZNACZENIE PROF. ROMERA
Towarzystwo Antropologiczne w Mo­

skwie nadało dr Eugeniuszowi Romerowi, 
profesorowi Uniwersytetu Lwowskiego, go­
dność członka honorowego. Jest to ósme 
odznaczenie, którem zagranica obdarzyła 
prof. Romera głównie dla jego zasług na 
polu kartógrafji. T-wo Geograficzne w Wa 
szyngtonie nazwało jeden z lodowców A- 
laski nazÂviskiem poísldegó uczonego,

TOWARZYSTWO DONSKO-POLSKIE
W środę, dnia 1-go b. m., ukonstytuo­

wało się w Kopenhadze Towarzystwo duń- 
skó-polskie <> celach kulturalnych. Preze­
sem honorowym Towarzystwa został wybra 
ny Poseł Poliski w Kopenhadze p. Rozwa­
dowski, wiceprezesem, prof. Politechniki 
Schonweller,

SPORT

Mistrzostwo Pclsúá w łyżwiarstwie w frf- 
dzie Egurowej, lozegrane pó zawodach ja­
zdy szybkiej we Lwowie, przyniosło zwy­
cięstwo Kikiewiczowi przed Wł. Kucha­
řem. Mistrzostwo w jeździe parami zdoby­
ła, para Bilorówna i Kowalski. Kikiewicz 
weźmie udział w łyiżwiarskiem mistrzo­
stwie świata w jeżdzie figurowej, które ro­
zegrane zostanie w Berlinie w dniach 18-go 
i 19-go b. m.

Rekord skoczni InynádkLeí. — Na skocz­
ni krynickiej Simonsen Osiągnął wczoraj 
65 mtr., Br. Czech miał wynik 58,5 mtr. zaś 
Lar kosz 54 mír., oka .zuje się, że skocznia 
w Krynicy, jest bodaj lepszą od zakopiań­
skiej' na Krokwi.

Wiadomości zagranicŁne. — Począwszy od 
r, 1896, na wszystkich ośmiu Olimpiadach 
Amerykanie odnieśli 102 zwycięstw, przy- 
czem zatw-odników lekkoatletycznych ame­
rykańskich było razem 60. Na drugiem miej 
scu po Ameryce stoi Anglja z 18 zwycięs­
twami, trzecia Finlandja z 16 zwycięstwa­
mi, czwarta Szwecja z 12 zwycięstwami, ty 
leź Kanada, Francja zwyciężyła 3 razy, Au 
stralija, Poł. Afryka, Grecja, Ńorwegja i Wę 
gry po 2 razy, a Włochy 1 raz.

Sir Charles Wakefield z Londynu przezna 
czył złoty puhar oraz poważną kwotę pie­
niężną na nagrodę dla tego, kto pierwszy 
pobije światowy rekord szybkości w teź- 
dzie samochodowej. W chwili obecnej re­
kord ten wynosi 203 mile angielskie na go­
dzinę. Ustanowił go Segrave. O powyższą 
nagrodę ubiegać się będą mogli przedstawi 
ciele wszystkich narodów.

Lotnik francuski Paillard ustani wił no­
wy rekord światowy, osiągnąwszy na ae­
roplanie obciążonym 1000 klg. przeciętną 
szybkość godzinną 218.247 Idm, Dotychcza 
sowy rekord, wynoszący 214.855 kim. na­
leżał do Niemca Heinkela.

Kanada będzie reprezentowana przez dru 
żynę o następującym składzie; Pbrter, dr 
Sullivan, Taylor, Hugh Plaxton, Trottier. 
dr Hudson, Sullivan. Dellahaye, Gordon, 
Fisher, Bert Plaxton, Roger Plaxton i Muel 
1er.

Ostatecznie ustalono liczbę zawodników 
czeskich na 01imn"adę Zimową w St. Mo­
ritz. Wynosi ona 51 zawodników we wszyst 
kich gałęziach sportów.

Sprawa lokali w Amsterdamie podczas 
Olimpiady. — W Amsterdamie odbyło się 
posiedzenie prasowe pod przewodnictwem 
barona A, Schimmelpenninck van der Oye, 
z udziałem dziennikarzy holenderskich i za 
granicznych, poświęcone w całości spra­
wie pomieszczenia gości i zawodników na 
Igrzyskach IX Ołimipjady w Amsterdamie 
w roku bieżącym, latem.

Prezes Komisji Mieszkaniowej, p. Ver- 
woerd zawiadomił obecnych że sprawa mie 
szkań została pomyślnie rozwiązana. Zna­
leziono i przygotOwywa się już mieszkania 
dla wszystkich uczestników Ol impf a dy, tak 
cywilnych gości, jak zawodników i prasy.

Cywilni goście, po przyjeźdźie do Am­
sterdamu mają się zwracać do Syndykatu 
Inicjatywy w Amsterdamie, Het Koggeschip, 
który w porozumieniu z władzami municy*  
nalnemi Amsterdamu i Hol. Kom. Olimpiir 
skim zainstalował specjalne biuro mieszka 
niowe (adres: Réguliers gra cht 109, Amster 
dam).

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

Le Matin donosi ze Strasburga, że poli­
cja polityczna aresztowała w Kołonji urzęd 
nika zakładów Kruppa, nazwiskiem Dau- 
bert, który ostatnio wyjeżdżał kilkakrotnie 
do Liege i Paryża, Chodzi tu podobno o 
aferę szpiegowską.

Zusanna Rabska została przyjęta przez 
Królowę Marję Rumuńską, której przedsta­
wiła swój przekład napisanej przez Królo-. 
wą powie'ci. W poniedziałek p. Rabska wy 
głosiła w Bukareszcie odczyt o kulcie ksią-ż 
ki w Polsce,

W Mentonie odbył się pogrzeb BlascO 
Ibanezo, W pogrzebie wzięła udział kom- 
panja honorowa wojska, prefekt Mentony i 
liczne delegacje francuskie i zagraniczne.

W procesie szpiegowskim przeciwko 
Schreckowi i towarzyszom, toczącym się w 
Lipsku, zapadł wyrok, mocą którego głów­
ny oskarżony Schreck skazany został na 5 
lat ciężkiego więzienia, oraz na pozbawie­
nie praw obywatelskich na przeciąg lat 10. 
Współoskarżony Koch skazany został na 1 
rok i 10 miesięcy więzienia, zaś trzeci o- 
fkarźony Schule na 4 miesiące i 3 tygodnie 
zwykłego więzienia.

Dziś, piątek, 3-go lutego, Błażeja B. M. 
Wschód słońca o g. 7 m. 16, zachód o g. 
4 m. 24. Wschód księżyca ô g. 1 m. 23, za­
chód o g. 5 m. 58,

Jutro, sobota, 4-go lutego, Ansgarego i 
Andrzeja.

STAN POGODY
(w/g danych P. I. M.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj, dnia 2-go lutego, w Warszawie 4-1.5, 
najniższa —0.50, W Zakopanem było dość 
pogodnie, temperatura popołudniu 4-2°.

Dziś, według przewidywań P. I. M. praw 
dopodobnie: W całym kraju zachmurzenie 
przeważnie duże. Na zachodzie i w środku 
możliwe przejaśnienia, nocą przymrozki. W 
ciągu dnia temperatura nieco powyżej zera. 
Na wschodzie, a zwłaszcza na północo- 
wschodzie, drobne opady śnieżne i lekki 
mróz. Słabe wiatry południowo-wschodnie na 
wschodzie, południowo-zachodnie na zacho 
dzie,

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
W kościele Archikatedralnym św. Jana 

w kaplicy Skonania przed cudowną figurą 
Chrystusa Ukrzyżowanego, dziś o godz. 8-ej 
odprawiona zostanie Msza św. o Męce Pań 
skiej, zwana. Humiliavit, o godz. zaś 3-ej 
nabożeństwo celem uczczenia chwili skona 
nia Zbawiciela. Wotywy z wystawieniem 
Drzewa Krzyża św, odprawione zostaną 
dziś w kościołach: o godte. 10-ej oo. Fran­
ciszkanów przy ul. Zakroczymskiej, o godz. 
9-ej św. Trójcy na Solcu i św. Marcina, O 
godz. 8-ej i pół. Nawiedzenia Ńajlśw, M. P. 
na Nowem Mieście i w tym kościele o go­
dzinie 5-ej i pół wieczorem nabożeństwo do 
Serca. Jezusowego.

Dziś w pierwszy piątek miesiąca odpra­
wione zostaną uroczyste Msze św z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu, ce­
lem uczczenia Serca Jezusowego w koś­
ciołach: o godz. 10-ej w Archikatedrze i 
św. Antoniego (pó-reformackim); o godz. 
9-ej u św. Anny z odśpiewaniem litanji do 
Serca Jezusowego i u Zbawiciela; o godz. 
8-ej św. Florjana na Pradze, Świętej Rodzi­
ny na Powiślu, św, Augustyna przy ul. Dziel 
nej i Matki Boskiej Różańcowej na Nowem 
Bródnie, o godz. 6-ej u oo Kapucynów i 
św. Stanisława przy uL Wolskiej,

Całodzienne nabożeństwa z wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu celem u- 
czczenia Serca Jezusowego odbywać się 
dziś będą w kościołach: Opieki św. Józefa, 
oo. Jezuitów, w Bazylice i w kościele Imię 
nia Jezus przy ul, Moniuszki, gdzie przed 
ukończeniem nabożeństwa o godz. * 6-ej 
wiecz. ks. Prowincjał Jakowski wygłosi nau 
kę do zebranych.

WIECE
KOMITETU KATOLICKO-NAROD.

Komitet Katolicko-Narodowy urzą­
dza Wielki Wiec w dniu 5-ym lutego 
t. j, w niedzielę o godz. 12-ej w po­
łudnie w sali Towarzystwa Hygienicz 
nego, ul. Karowa nr 31. Przemawiać 
będą: dr Gabryela Balicka i prof. 
Stanisław Stroński.

Bilety wejścia otrzymywać można 
w następujących organizacjach: Związ 
ku Ludowo-Narodowym, Nowy Świat 
12 m. 5 i Al. Jerozolimskie 17, Zjed 
noczenie Stowarzyszeń Polskich Nowy 
Świat 7, Obozie Wielkiej Polski Szczyg 
la 7, Narodowej Organizacji Kobiet 
Wiejska 3, Stowarzyszeniu Właści­
cieli Nieruchomości Miodowa 7 oraz 
Zw, Rzemieślników Chrześcijan Mio­
dowa 14.

Z TOWARZYSTWA 
EKONOMISTÓW I STATYSTYKÓW
Dnia 30-go stycznia odbyło się Walne Zgro 

madzenie członków Towarzystwa Ekonomi­
stów i Statystyków Polskich,

Zastępca przewodniczącego, prof. Jan Dmo 
chowslci, zaznaczył we wstępie, że w roku 
ubiegłym minęło dziesięć lat od chwili za­
łożenia Towarzystwa i wyraził ustępującemu 
długoletniemu prezesowi Towarzystwa p.. Rek 
torowi Antoniemu Kostaneckiemu podzięko­
wanie za wielce owocną pracę, co obecni 
przyjęli niemilknącymi oklaskami.

Po odczytaniu sprawozdania z działalno­
ści Towarzystwa przystąpiono do wyborów 
nenvej Rady. Jednomyślnie do Rady wybra­
ni zostali pp.: prof. dr. Zofja Daszyńska 
Golińska, prof. Jan Dmochowski, prof. Ste­
fan Dziewulski, Wacław Fabierkiewicz, Rek­
tor Władysław Grabski, pröf. Jan St. Le­
wiński. prof. Edward Lipiński i prof, Bole­
sław Markowski.

PROJEKT DOMU AKADEMIKA
Ogłoszony został wynik konkursu na pro­

jekt domu dla akademików, ogłoszego dla To­
warzystwa Przyjaciół Młodzieży Akademic­
kiej Zjednoczenie. Na konkurs nadesłano 18 
prac, z których cztery zostały nagrodzone. 
Nagrodę piewszą przyznano arch. L. Lacher- 
towí, J. Szanajcy, W. Winklerowi, Il-gą na­
grodę otrzymali arch, M. Goldberg i H. Rut­
kowski, 3-cią i 4-tą nagrodą odznaczeni zo­
stali również arch. B. Lächert, J. Szanajca 
i W.Winkler.

WYPADEK
P. LUCYNY ROBOWSKIEJ

Pianistka Lucyna Robowska, która 
przybyła do Paryża w celu dania 
własnego koncertu, poświęconego u- 
tworom muzyków polskich padła ofia 
rą wypadku automobilowego, który 
na szczęście nie wywołał poważnych 
skutków. Lekarze są zdania, że p. 
Robowska będzie mogła wystąpić na 
koncercie, zapowiedzianym na dzień 
14-y lutego.

TAJEMNICZA SAMOBÓJCZYNI
We wczorajszem wydaniu naszego 

pisma podano wiadomość o samobój­
stwie młodej dziewczyny, która one- 
gdaj wieczorem z 7-go piętra klatki 
schodowej domu nr 7 przy ul. Mio­
dowej wyskoczyła na bruk podwó­
rza. Samobójczyni zmarła zaraz po 
przewiezieniu jej do szpitala. Prze­
prowadzone przez policję dochodze­
nie ustaliło obecnie nazwisko samo­
bójczyni. Jest to 17-letnia Zofja Jech 
na, zamieszkała wraz z siostrą przy 
ul. Rybaki 12. Zofja Jechna była do 
niedawna bufetową w koszarach od­
działu konnnego P. P. przy ul. Ciep­
łej.

SAMOBÓJCA
Trzynastoletni uczeń Franciszek Kiełbasa 

otruł się esencją octową w mieszkaniu rodzi­
ców przy ul. Sobieskiego 116. Młodocianego 
samobójcę, po przepłukaniu żołądka, prze­
wiózł lekarz Pogotowia do Szpitala Dz. Jezus. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku młodego 
chłopca były niedostateczne postępy w nauce

SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ
W kolonji Raków, (gm. Skorosze) w miesz­

kaniu kowala Władysława Noseckiego słu­
żąca, 21-Ietnia Aniela Szymańska, postrzeliła 
się z rewolweru należącego do p. Noseckie­
go w głowę. Pogotowie prywatne przewiozło 
Szymańską w stanie bardzo ciężkim do Szpi­
tala Dzieciątka Jezus, gdzie wkrótce zmarła. 
Przyczyną samobójstwa był zawód miłosny.

TRUP NA TORZE KOLEJOWYM
Na torze kolejowym między stacjami Ursus 

i Włochy na 302-gim kim. znaleziono zwłoki 
mężczyzny lat około 30-tu, W kieszeni palta 
zabitego znaleziono przepustkę z fabryki Ur­
sus wydaną na nazwisko Szczepana Osiada- 
cza z Grodziska Mazowieckiego oraz za­
świadczenie wydane przez fabrykę Ursus w 
celu otrzymania ulgowego biletu kolejowego 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu do dyspo­
zycji sędziego śledczego

MIĘDZY BRAĆMI
Na drodze prowadzącej do wsi Chabdzina. 

(gm. Jeziorna) wynikła sprzeczka pomiędzy 
stryjecznemi braćmi Andrzejem i Wiktorem 
Molakami. W wyniku sprzeczki Wiktor ugo­
dził Andrzeja nożem w bok. Rannego prze­
wieziono do ambulatorium Kasy Chorych w 
Jeziornie, gdzie udzielono mu pierwszej po­
mocy. Stan Andrzeja Molaka jest ciężki.

PRZEDSIĘBIORCZY CHŁOPCZYK
P. Franciszka Jaworska (Sando­

mierska 23) zawiadomiła policję, iż 
12-letni syn jej Staś wyszedł one- 
gdaj z domu zabrawszy 600 zł. i do 
tychczas nie wrócił.

BEZPOŚREDNIO PRZED ROBOTĄ
Wywiadowcy XI-go Komisariatu P. P. za­

trzymali w bramie domu nr 83 przy ulicy 
Marszałkowskiej troje zawodowych złodziei: 
Stanisława Marana, Walerję Górecką i Sta­
nisławę Matacką, mieszkających wspólnie 
przy ul. Wileńskiej 42 na Pradze. Przy za­
trzymanych znaleziono narzędzia złodziejskie. 
Jak się następnie okazało dwie dzielne nie­
wiasty pod wodzą Marana miały wziąć u- 
dział we włamaniu do jednego ze sklepów 
w wymienionym domu.



4 WARSZAWIANKA Nr, 34

NA EKRANIE

mm

D

POLSKIE RADJO

Mandaryn Wu
Początek o godz. 6-ej,

DM

Rococo: Książe Krwi. 
Splendid: Drut Kolczasty. 
Stylowy: Poeta_Żefbrak. 
Światowid: Księżna Masza;
Uciech* *:  Szalona Lola.

Nalei stronie Od dołu kolumny) groszy 90 — układ 5-szpaito-wy. W ogłoszeniach tekstowych (kolumny środkowe) groszy 70 —układ 5-szpaltowy Komunikaty w tekście 1.50 zł. — układ 
5-SZpaltowy Nec-olotfi do 50 mm po 15 groszy, wyżei 35 groszy za wiersz — układ 5-szpaltowy. Ogt mżenia zwyczajne (reklamy) groszy 20 — układ 10-szpaltowy Ogłoszenia drobe» 

za wyraz 20 groszy, poszukiwanie pracy 10 groszy. Zafiarowanie pracy be^Płatnie- r>^oszenîa lekarskie (ostatnia kolumna) za wiersz 25 gr. — układ 5-^zpaltowy. Ogłoszeaią tabelaryczne i fantazyjne (skośne) 50 proc, droźgi
*-------- Redaktor* Leon Radziejowski Składano vTDrukarni Technicznej. Sp. Akc. Warszaw*, ul Czackiego 3-5. tłoczono w Drukarni ul. Warecka 7. Wydawca: Antoni Lewak

Wodewil: Przeznaczenie.

Koło 
Szkoły 
je cykl _ . .
się w gmachu W. S. H. Rakowiecka 6 (tram 
wa-j nr 3), o godz. 7-ejj wieczór. Pierwszy 
■odczyt odbędzie się dziś, w piątek, 3-go 
lutego, b. Min. Roln. p. Jerzy Gościcki bę­
dzie mówił o widoku rozwoju polskiego roi 
nictwa, wśród prelegentów znajduje się: 
proi. Wacław Dąbrowski, Przemysł, piątek 
10-<go b. m„ dyr. Jan Iwasiewicz, Cukrow­
nictwo, wtorek 14-go b. m_, inż. Ryszard 
Tadeusz Fijałkowski, Mleczarstwo, piątek 
24-go b. m., inż. Tad. Basiński, Przetwór­
stwo mięsne, wtorek 28-go b. m. Reszta od 
czytów odbędzie się w marcu.

SOBOTA 4-go lutego, 11.40-12.00 Komu­
nikaty P. A. T.f 12.00 Hejnał z wieży Mar­
iackiej oraz muzyka płyt gramofonowych, 
14.40-15.20 Komunikaty, 15.20-16.00 Przerwa, 
16.00-16,25 Odczyt p. t.; Wychowanie i wy­
kształcenie Obywatelskie w Niemczech 
Współczesnych wygł. dr. B. Suchodolski, 
16,25-16.40 Nadprogram i komunikaty, 16.40- 
17.00 Odczyt p. t. Rapsodja wygł. dr, M. 
Stępowśki, 17.00-17.40 Transmisja nabożeń­
stwa z Ostrej Bramy w Wilnie, 17.45-18.55 
Transmisja z Krakowa, (Program dla mło- 

1 dzieży), 18.55-19.15 Komunikaty, 19.15-19.35 
Rozmaitości, 19.35-20.00 Tadeusz Miciński 
odczyt wygł. redaktor Zdzisław Dębicki, 
20.0000-20.30 Odczyt p. t,: Spisz i Orawa 
wygł. p. Michał Siwak, 20.30 Koncert wie­
czorny, 22.00-22.05 Sygnał czasu i komuni­
kat lótniczo-meteorologiczny, 22,05-23.30 Ko 
munikaty, 22.30-23,30 Transmisja muzyki 
tanecznej, 23.30-23.45 Komunikaty P, A. T.

Kino-Teatr „MUZA“
Plac Trzech Krzyży 73, 

róg Hożej i Mokotowskiej, teł. 66-26

cAsmo
Nowy Świat 50 
Początek 4, 6, 8 i 10 
Ceny biletów na se­
anse o g. 4-ej i 6-ej 

zniżone.

CTVI Marszałków. 112
a * Lvz V¥ I Pocz. o godz. 6-ej

Apollo: Drut Kolczasty.
Capitol: Mogiła Nieznanego Żołnierza.
Casino: Wschód Słońca.
Colosseum: Ostatni Walo.
Corso: Biała Niewolnica.
Filharmonio: Monte Carló w Płomieniach
Muza: Mandaryn Wu.
Palace: Napoleon.
Pan: Biała Niewolnica.

Światowid i™.', "à I

WSCHÓD SlOtCł 
reżyeerji F. W. MURNAUA 

zJÄNETGAYNORwrolityt mmmmmi

ODCZYTY ROLNE
Ekonomistów Studentów Wyższej 

Handlowej w Warszawie organizu- 
odczytów rolnych. Odczyty odbędą

ZEBRANIA I ODCZYTY
Ze Slow. Techników. —- Dziś w piątek 

• dnia 3-go b. m. o godz. 8-ej wiecz, w gma­
chu Stowarzyszenia Techników Polskich w 
Warszawie (Czackiego 3-5), mjr. iniż. Jac­
kowski wygłosi odczyt p. t.: Aktualne za­
gadnienia z organizacji radja w Polsce.

Pierwszy polski film artystyczny 

PRZEZNACZENIE 
pg. powieści LEO BELMONTA 
Reżyseria JANUSZA STARA

W rolach głównych: 
Najmilsze, najmłodsze i najbardziej 

urocze GWIAZDY ekranu 
6-letnia BIANKA DODO 

i 7-Ietnia MUSIA DAJCHESÓWNA 
na czele najwybitniejszych 

artystów sceny i filmu 
Ilustracja muzyczna wielkiej orkiestry 
symfonicznej pod bat. J. Jakubowskiego.

JOHN BARRYMORE 
i CONRAD VEIDT 
w potężnym dramacie 9-cio akt p. t. 

POETň-ŽEBRftK 
(BALLADA O WISIELCU) 

Obraz z Jubileuszowej Grupy 
Obraz wł. D. H. „Estefilm”.

WDA MňSZň 
Wobec tego arcyfilmu wszelką 
reklamę uważamy za zbyteczną

Wł. obrazu Celtic-Cinema 
Passe-Partout i Ulgowe Bilety nieważne

Nadprogram:

Występy Artystów Scen Polskich

I Największe Arcydzieło 
I Produkcji Francuskiej 

I §5 •
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I COLOSSEUM
5 Program 44

Í
 Najrozkoszniejszy Film Sezonu

OSTflTNIWflLC
w wykonaniu najmilszych gwiazd ekranu

WILLY FRITSCH 
LIANA HAID 
SUZY VERNON

Ten walc—to walc miłości i zapomnienia

Ten walc — to walc rozkoszy i czaru*
Mała sala: CZERWOHA TAKCERKAw głównej roli: MAGDA SONJA.

wodewil ś̂x44

TEATRY I KONCERTY Rolandem i Biegańskim. Początek o godz. 
8-ej wieczorem. PORADY I ŚRODKI LEURSKIE

CONFETTI IWWWBBiaOI

Dziś w teatrach miejskich:

X

Typki z Qui Pro Quo.K

5

M
TEATR POLSKI

TEATR MAŁY
i

SI- s

Pamiętaj

109

NAJUPORC2ÝWSZY

BÓL GŁOWY

lilii

CHOROBY PŁUC

H X 
i

X 
X 
X 
X 
X 
s 
X 
X

Praski« Dzisiejsze przedstawienie sprze­
dane, grana będzie Pani Prezesowa.

; francuzki:
świadectwa- 93

Z Filharmonji« W dzisiejszym (piątko­
wym) koncercie symfonicznym miała wziąć 
udział skrzypaczka Alma Moodie lecz z po­
wodu wypadku, jakiemu uległa podczas po­
dróży koleją do Warszawy przybyć nie mo­
że. Wieczór dzisiejszy odbędzie się więc 
bez solisty, a na całość programu złożą się 
wyłącznie utwory Ryszarda Straussa. Dyry­
guje Grzegorz Fitelberg.

Niedzielny poranek wypełnią utwory Nie­
wiadomskiego i Różyckiego. Na poranku tym 
wystąpi Janina Korolewicz-Waydowa i śpie­
wać będzie pieśni Niewiadomskiego, Lutnia 
pod dyrekcją Piotra Maszyńskiego wykona 
jego kolendy, pozatem prof. Paweł Lewiecki 
odegra koncert fortepianowy Ludomira Ró­
życkiego.

ODMROŻENIE
Oryginalna maść 

(z kogutkiem) 
„WIROZOL« 
leczy i goi ranki, 
powstałe od odmro­

żenia. 1472 
Sprzedają apteki i 

składy apteczne.

Czerwony As (ul Marszałkowska 114). 
Dziś rewja p. L Dlaczego Właśnie z Nim? 
Kto?... Co?... z Kim? w 13-tu odsłonch, tek­
sty: K. Brzeskiego, A. Gryffa, E. A. Mączyń 
skiego i T. Sępa. Muzyka W. Miszczaka i 
innych. Codziennie dwa przedstawienia o g. 
7.20 i 9.20. W niedzielę i święta trzy przed­
stawienia o g. 5.20, 7.20 i 9.20,

Wesoła Jama, dawniej Eldorado (ul. 
Hoża 29). Dziś i dni następnych powtórzenie 
rewji w 2-ch częściach pod tyt; Oj jej, Aż 
Dwuch.

A1) Biuro
Zborowskiej

DZIŚ
o 8-ej Juljusz Cezar
w niedzielę o 4-ej pp. Moralność

Pani Dulskiej

Dr. mod. Makoywiljan |

BERNSTEIN
WSPÓLNA 63, m. 9

(parter) tel. 402-61 |
chór weneryczne« niemoc płcio- | 
wa, skórne, włosów i kosme- I 
tyka lek. Przyjmuje 8—1 i 4—3 pp. ’ 
Panie 1—2. Níezamožným ustępstwo.

Występy Jazz-bandu orkiestry 
pod dyrekcją H. Golda

Codziennie 2 przedst o g. 7.15 i 9.30. 
Kasa teatru czynna cały dzień.

Í3pi|7| li"*  A ®*LUC  jest nieubłaganą I 
”>■ UfclalUo corocznie, nie robiąc róż­
nicy dla wieku, płci, stanu, kosi miljony ludzi« 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
cbitu i kaszlu pp. Lekarze stosują „Balsam 
Tiocolan-Ag'e“, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, powiększa wagę ciała i usu­
wa kaszel. Używa się za poradą lekarza.

Sprzedają apteki. 1469

Zarząd spółki akcyjnej .Ropol“ Polskie Towarzystwo dla Handlu Produktami Nafto­
wymi zwołuje na dzień 18.11.1928. o godz, 11-ej rano w lokalu przy ul. Hortensji 1 m, 7 

Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 
z następującym porządkiem dziennym:

1) rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdań za ostatnie lata,
2) rozwiązanie i likwidacja Spółki,
3) wybór członków komisji likwidacyjnej.

gB^USKIE
A»rtKA GĄ3ECKIEGO

w W*«siAw>t.uuP»r»*  1S.
SpriedajĄ spieki i akladv sptecam-

Dziś Violka Rewja Karnawałowa
pod tyt

EEllS

Teatr Mowę PERSKIE OKO
JASNA 3« Dyr. artystyczny A. Włast

WIELKI
o 8-ej Aida
NARODOWY
o 8-ej Lekarz Miłości

i Zrzędnofić i Przekora
LETNI
o 8-ej Nie Oienię Się

XXMXXXXXXXXXMXXXXXXXXMMXMXXX
Wielki Dziś Aida z p. Polińską-Lewicką 

w roli głównej. Popisową partję Amneris wyko 
na po raz pierwszy p, Szereszewska, Radame- 
sem zaś będzie p, St. Gruszczyński.

W sobotę Faust z feeryczną Nocą Wal- 
purgji.

Narodowy Lekarz Miłości z Ćwiklińską 
w roli głównej oraz Zrzędność i Przekora z 
M, Frenklem i Solskim na czele.

We wtorek dnia 7-go lutego premjera no- 
( wej sztuki Kiedrzyńskiego p. Ł Romans Flo- 
•; rencki, której -reżyserię prowadzi .Węgrzyn. 
; Obsadę sztuki stanowią: Brydziński, Justjan, 
Zieliński, Szymański, Jarszewskt, Solarski, 
Lindorfówna i inni.

Letni. Dziś i dni następnych komedja 
p, t. Nie Ożenię Się.

Ucz siebie i twych bliskich bronić się 
przed gazami bojowemi.

Czy jesteś jut członkiem Towarzystwa
Obrony Przeciwgazowej? I dowa 10, parter. 99

DZIŚ
o 8-ej Powrót do Grzechu
w niedzielę o 4-ej Ósma Żona 

nobrodego

PROSZEK V
KOGUTEK

Przeznaczenie!
Jeżeli Ci brak energji, t ó- 
wnówagi, reżeli cśerpłez 
moralnie i nie masz wyj­
ścia napisz do mnie 
psychografologa Szyllera 
Szkolnrka, autora prac 
naukowych, redaktora pi­
sma „Świt" Wiedza Taje- 
jemna. Nadeślij charakter 
pisma iwego, lub zainte­
resowanej osoby, zako­
munikuje imię, rok i miesiąc urodzenia, ka 
waler, żonaty, wdowiec, ilość osób najbliż­
szej rodziny, otrzymasz odemnie szczegó­
łową analizęcharakteru, określenie zalet 
wad, zdolności i przeznaczenia jak iów- 
nteż odpowiedzi naszczerze zadane pyta­
nia, Los Twój zależy nietylko od Twoich 
zdolności i czynów, lecz i od ludzi, z któ­
rymi się łączysi! Nie licz się z tym, co 
ludzie źli i głupi mówią i piszą o mnie, 
gdyż ludzie ci nigdy osobiście mnie nie 
znali i nie korzystali z moich rad, lecz 
weź pod uwagę posiadane pr^szemnie *>ro-  
tokóły i odezwy Towarzystw Naukowych 
Warszawy, na wybitniejszych powag świa­
ta lekarskiego i poważnej prasy. Wszy­
stkim Czytelnikom analizę wysyłam za­
miast zł. 5.—, tylko za 2 ł. Osobiście 
przyjmuje d godz, 12—2 i 3—7 wiecz. Ad­
resuj do mnie: Warszawa-, Szyller-Szkol- 
nik, Redakcja ,,ŚWIT" Nowowiejska 32 
m. 6, róg Mar <załkowsklej

Zeszyt pisma ..Świt" Wiedza Tajemna, 
oraz katalog niezwykle ciekawej reś-i 
książek, wysyłam gratis, na przesyłkę za­
łączyć znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć ’’ załączyć 
do listu. 826

Polski gra codziennie przy pełnej sali 
arcydzieło Szekspira Juljusz Cezar, w znako 

: mitem wykonaniu całego zespołu z pp. Ad­
wentowiczem, Junoszą-Stępowskim i Lesz­
czyńskim na czele.

Nj Perskie Oko (ul. Jasna 3). Codziennie 
g wspaniała rewja karnawałowa p. t. Confetti, 
X f która zamyka kasę teatru przed rozpoczę- 

ciem widowiska. Kasy teatralne sprzedają 
2 bilety na 3 dni naprzód bez żadnej dopłaty.
S Qui Pro Quo. Codziennie rewja p. t

s s 5 5
XMMXXXXXMXXXXMXNXXXXXMNMXXMX

Mały. Dziś wieczorem i dni następnych 
świeżo wystawiona, pełna temperamentu i 
humoru komedja Kiedrzyńskiego p. t Powrót 
do Grzechu.

Stołeczna Operetka w Teatrze No­
wości wystawia w dalszym ciągu operetkę 
Piękność z Nowego Jorku z udziałem pp. 
Lucyny Messal, Pogorzelskiej, Sokołowskiej, 
Domosławskiego, Dowmunta, Sempolińskiego 
i innych. Początek o godz. 8-ej wieczorem.

Wielka Rewja w Teatrze Nowości 
wystawia w dalszym ciągu wspaniałą rewję 
p. t. Hokus Pokus z udziałem pp. Pogorzel­
skiej, Sokołowskiej, Gierasińskiego i innych. 
Początek punktualnie o godz. 10-ej wiecz.

Przygotowania do premjery nowej rewji p. 
t. Wszystko z Miłości są w pełnym toku. 
Zespół wzmocniono jeszcze o kilka sił rew- 
jowych. Baletmistrzostwo objął E. Koszutski, 
liczbę girlsów powiększono do 28.

Teatr Sensacyj (Karowa 18). Dziś i co­
dziennie Nieuchwytny z pp. Cieszkowską, «

OGŁOSZENIA DROBNE
Osobrrak wolny 

murowany sprzedam, 
za którym przema­
wia: położony wśród Mazowiecka 4. Nauczy 
ogrodów przyszłych cielki; freblanki: kra- 
parków. ’/« szacunku wiecczyzna; wychowa 
25-letnie rozpłaty, 6-o wczyni noworodków; 
procentowe. Bez po- angielka; r ' 
datków 15 lat. Akt 
bezpłatnie. Dwurodzin 
ny po 2 pokoje, kuch­
nie, łazienka, ogródki, 
osobne wejścia; lub 
jednorodzinny 4-5 po­
koi. Od mostów 10 mi- j 
nut tramwajami, rano I 
godzina 6—24, bo naj- / 
większa remiza nie- J 
daleko. Pobudowano I 
gmachy trzypiętrowe: i 
gimnazjum, szkołę han­
dlową, powszechną. 
Tamże największy ko­
ściół w Polsce. Semi­
narium duchowne. Fa­
bryki wzbroniono sta-

JAN EUSTACHY CZOSNOWSKI 34)

BEZROBOTNE
16 luty.

Zosia, która zawsze wszystko wie, niechcący, wytłuma­
czyła mi powód nieusposobienia Orycza. Podobno miał wiel­
ką nieprzyjemność z tym łajdakiem Romowiczem, pragnącym 
koniecznie znaleźć amatora do pojedynku. Złośliwy Wiktor, 
zdegradowany na prostego fałszerza, łudzi się wciąż, że, obra­
ziwszy kogoś, zdoła go zmusić do stanięcia na placu.

Zapylałam Tola. Odrzekł;
— Wykluczone. Romowicz należy do kategorji kajda- 

ûïarzy. Taki dżentelmen, jak Orycz, stanąć mu przecie nie 
może.

— Ależ to straszna przykrość! — Równa zwykłemu na­
padowi. — Orycz taki wrażliwy...

Tolo uśmiechnął się dowcipnie.
— Pocieszycie go, moje panie.
Najciekawsza nowalijka: podobno Tolo flirtuje z... Lorą! 

Jej flirty są elastyczne. Winszuję gustu!
Zapytałam mego męża:
_  Poznałeś Musiewiczową? — Tak. — Ï coż — Bar­

dzo miła! — Uważaj: ona i ja, raczej ja i ona, oto podobno 
kolejka! — Nie żartuj: coś jest, — Podobieństwo? — Skrajne 
przeciwieństwo! — Więc? — To właśnie się podoba!

17 luty.
Odwiedził mnie Jarzębski. Pytał o Zosię. Po chwili nad­

szedł Orycz, potem Tolo.
Jarzębski zaczął grać. Nie, to nie marjonetika. Bezprzecz- 

nie zaczątek czynu tkwi w tym nadłamanym człowieku. Pa­
trzyłam nań, gdy grał. I na tern zmarszczonym czole, w tych 
zapatrzonych w dal oczach dojrzałam znamiona potencji 
życiowej.

Szepnęłam Oryczowi:
— W nim jest wspaniały materjał.
Kiwnął głową.
Jarzębski grał długo. Widocznie podziałał nawet- na 

Tola. i
—Słuchając go, orzekł mój mąż, człowiek się sta­

je inny.
— Jakto? — lekko zapytał Lolo.
— Gdyś zaczął, ujrzałem swą marność: potem uczułem 

chęć zmiany, chęć czynu; teraz mi czegoś smutno.
— Najgorzej — zażartował Jarzębski.
— Rachunek sumienia zawsze bywa złym kwadransem, 

jak mówią francuzi,
— To aż tak?
— Tak.

18 luty.
Rewolucja w małym naszym światku w pełni. Sprawa 

Romowicza z Jarzębskim przybiera tragikomiczne wymiary, 
Połowę Warszawy zarekwirowano na świadków. Nie znam 
się na tern, nie pojmę więc czemu, dość, że świadkowie się 
wzajem na pojedynek powyzywali.

Łagodny optymista Orycz rozpoczął taniec. Rozumiem, 
miał na żołądku przejście ze smutnym Wiktorem.

Słowem Orycz, obraziwszy się na któregoś świadka Ro­
mowicza, posłał mu sekundantów.

Uczuł się dotknięty Tolo i uczynił toż samo z drugim. 
I tak dalej...

Zupełnie ów kij w gnieździć szerszeni. Naturalnie wy­
zywa kogoś Jarzębski tylko już nie wiem kogo!

A Zosia wciąż u mnie siedzi!
19 luty.

Jestem pod wrażeniem mojej rozmowy z Tolem. Za­
wszeni mówiła, że on ograniczony, tymczasem...

Przyszedł do mnie o zmroku. Jakoś dziwnie promienio­
wała mu twarz, od wewnątrz widocznie inaczej oświecona...

— Moja droga — zaczął — żyjemy w dziwnych czasach: 
nikt nigdy nie wie, co go czeka.

— Pojedynek? — rzuciłam nerwowo.
— Nie. Nie w tern rzecz. Pojmujesz: myślałem dużo. 

Pędzimy żywot z dnia na dzień. Chciałem z tobą poważniej, 
choć jedyny raz, pogadać. Gawędy takie są między ludźmi 
związanym’ z sobą konieczne. Objąłem administrację two- 
jemi funduszami — powinienem ci zdać rachunek.

— Głupstwo.
— Bajesz. Ważne. Ze szczątków twego posagu, zwró­

conych przez Musiewicza, odtworzyłem szczęśliwie, całość. 
Napisałem dziś, nie strasz się, to ostrożność, testament, mia­
nując cię jeneralną spadkobierczynią, przyczem prosiłbym 
o wzajemność. Zamierzam kupić Janówkę. Jeślibym, wy­
padki się każdemu zdarzają, nie zdołał zakończyć tego inte­
resu, wiedz, że dobijam targu, adwokat Zajęcki rzecz całą 
prowadzi.

Rzuciłam mu się na szyję.
— Tolunciu, dziękuję!
— Rad jestem, uśmiechnął się. Przesiadywać tam bę­

dziemy. Może i u nas niejedno się zmieni. Widzisz, tak nie 
można: przed siebie, niby łódź bez steru... Trzeba mieć cel, 
trzeba mieć dom, rodzinę. Ród to wielkie słowo... dzieci,- 

Urwał.
— Jakżeż? W naszej pozycji?
— Bóg łaskaw — odparł poważnie — zmienić się może, 

uregulujemy. Mówiłem z Lorą, Wszak i ona interesowana 
w legalizacji swojej pozycji... Ja bez miasta nie mogę, 
truteń jestem. Pojmujesz, Bóg człowiekowi dał życie, mó­
wiąc: szukaj sobie celu wedle sił twoich; szukaj, a znaj­
dziesz!

Ucałował mnie serdecznie.
Inny człowiek i naprawdę nie głupi, a taki życiowy.

00. c. u.).


